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całego kraju wysuwają kandydatów 


na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Ogólnonarodowym kandydatem —towarzysz Bolesław Bierut 


Kandydaci 


Ludzj zebrało się o wiele wię- 
cej, niż mogła pomieścić wielka 


sala Centralnej Siedziby Kom-: 


binatu. Ci, dla których nie star- 
czyło już miejsca, oblegli z ze- 
wnątrz otwarte na oścież okna 
świetlicy, Inni grupami groma- 
dzili się pod megafonami na 
lacu budowy. 

„Budowniczowie Nowej Huty! 
— Inżynier Romuald Kozakie- 
wicz, przewodniczący zakłado- 
wego komitetu Frontu Narodo- 
wego, otwiera zebranie. — Ma- 
my wyłonić dziś kandydatów na 
posłów. Wybierzemy ich spo- 


śród na pszych synów naszej | 


Ludowe Ojczyzny...*. 


Przed stół prezydium wystę- | 


tow. 
„Towarzysze! My- 


puje przodownik pracy 
Przybycień: 


ślę, że wyrażę pragnienia wszy- | 


s:kich, proponując na pierwsze- 
go kandydata ukochanego przez 


cały naród Prezydenta towarzy- | 


sza Bieruta“. 

Z głębi sali pada okrzyk: 
Niech żyje Prezydent Bierut! 
Zgodnie podchwycony okrzyk 


Nowej Huty 


„zamienił się w spontaniczną o0- 
'wację na cześć orędownika 
! wielkiej sprawy budowy socja- 
lizmu w naszym kraju. pierw- 


nej i radosnej, 

Jako pierwszego kandydata na 
posła załoga kombinatu Nowa 
Huta wysunęła Bolesława 
Bieruta. Burzliwymi oklaskami 
zaaprobowała załoga 
datury Premiera Józefa Cyran- 
kiewiczą i członka Rady Pań- 
stwa, Henryka Kołodziejskiego 
oraz pracowników huty Roma- 


wa Duljana. 

ZMP-owiec Kozierowski, syn 
małorolnego chłopa z Rzeszow- 
skiego, ma lat 25. Ze spawacza 
wyrósł w Nowej Hucie na przo- 
dującego mistrza budowlanego. 

21-letni Mieczysław  Duljan 
stanął do budowy kombinatu 
już w 1949 r. Dziś prowadzi 
|ZMP-owską brygadę betoniar- 
, ską, wykonującą miesiąc w mie- 
| siąc ponad 400 procent normy. 
| (Z: ©) 


Kandydaci górników kopalni 
Zabrze-Zachód 


ZABRZE. Wiceprzewodniczą- 
cy zakładowego komitetu Fron- 
tu Narodowego, Wilhelm Paw- 
liczek zatrzymał się przy sło- 
wach: „Proponujemy następują- 
cych kandydatów na posłów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej: naszego najukochań- 
szego przywódcę i nauczyciela 
Bolesława Bieruta..." Zrywa 
się burza oklasków i owacji. 
Wiwaty į brawa płyną ponad 
kopalnią, wydostają się na u- 
licę, gdzie przed bramą kopalni 
zebrał się tłum przechodniów... 

— naszego dyrektora, Ber- 
narda Bugdoła — ciagnie prze- 
wodniczący. Niech żyje nasz 
dyrektor — wołają rozradowani 
górnicy. 

— Piotra Brzozkę, sekretarza 
Komitetu" Miejskiego PZPR w 
Zabrzu. Znów okrzyki i okla- 
skl. Piotr Brzozka jest dobrze 
znany górnikom z kopalni Za- 
brze-Zachód. Razem z nimi wy- 
chował się w tym mieście, wraz 
z nimi walczył z kapitalistycz- 


nym i faszystowskim terrorem 


rola Wadułę. ; 

I te kandydatury przyjmują 
górnicy entuzjastycznie. 

— Wiemy, że tacy posłowie 
nie zawiodą naszego zaufania, 


coraz szybciej rósł w naszym 
kraju socjalizm — mówi w dy- 


czął, choć wszyscy to dostrzegli: 

— Będę się starał brać przy- 
kład z naszego najukochańsze- 
go nauczyciela towarzysza Bie- 
ruta, z najlepszych, najofiar- 
niejszych synów naszej Ojczyz- 
ny, aby stać się godnym wasze- 
go zaufania. Niech żyje Polska 
Rzeczpospolita Ludowa. 

— Niech żyje — gorąco, pod- 
chwycili jego okrzyk górnicy. 
A potem  donośnie zabrzmiał 
Hymn Narodowy. (LT) 


Kandydaci „Ursusa“ 


WOJ. WARSZAWSKIE. Tlu- 


mnie wypełniła się olbrzymia 


sala Domu Kultury przy Zakła- | 


dach Mechanicznych „Ursus* 
W imieniu zakładowego komite- 
tu Frontu Narodowego otwie- 
ra zebranie Jan Świątek, 

Zeywa się fala entuzjazmu. 
mdy z listy kandydatów zostaje 
odczytane nazwisko Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludowej 
— Prezydenta Bolesława Bieru- 
LA, 

Wśród powszechnego aplauzu 
zebranych padają następnie 
nazwiska: czołowego artysty 
scen polskich Wojciecha 
Prydzińskicgo, przodującego va- 
cjonalizatora Zakładów „Ur- 
sus“  odznaczonego orderem 
Sztandar Pracy I 
stawa Katuszewskiego, kilka- 
krotnego przodownika pracy z 
Zakładów Wytwórczych Mate- 
riałów  Elektrotechnicznych w 
Ożarowie—lignacego Chudzika, 


kl. — Włady- | 


ZMP-owca Jana Janczaka z Za- 
| kladów im. 1 Maja w Prusz- 
kowie oraz przodującego chło- 
pa z gromady Zofiówka w pow. 
| grójeckim — Jana Ptaszka. 

Z gorącym uznaniem załoga 


uchwałę. którą odczytuje czoło- 
wy formierz Zakładów Edward 
Jaworski. „Zwracamy się do 
Okręgowego Komitetu Wybor- 
czego Frontu Narodowego o 
zgłoszenie naszych kandydatów 
do Okręgowej Komisji Wybor- 
czej — brzmią słowa jednomy- 
ślnie przyjętej uchwały. Zobo- 
wiązujemy naszych kandydatów, 
aby jako posłowie do Sejmu nie 


a'eniem niepodległości naszej 
Ojczyzny, nad utrzymaniem i 
utrwaleniem pokoju, aby nie- 
ustannie i wytrwale walczyli o 
wzrost dobrobytu i kultury mas 
ludowych, o uUrzeczyw:stnienie 
wielkich zadań planu 6-letniego 
i o dalszy rozwój naszego bu- 
downictwa socjalistycznego", 


Kandydaci chlopów województwa 
warszawskiego 


W województwie  warszaw- 
skim odbyło się ponad 31 ze- 
brań gminnych, gromadzkich i 
sakładowych, na których robot- 
nicy i chłopi wysuwali najlep- 
szych synów narodu jako kan- 
Jydatów na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Na wszystkich zebraniach 
| masówkach ludzie pracy wy- 
suwali na pierwszym miejscu 
kandydaturę wielkiego budow- 
niczego Polski Ludowej, Bole- 
slawa Bieruta. 3 


' Brygadzista Sulej z cukrowni 
"Sokołów, pragnąc uczcić rado- 
sny moment wysuwania kandy- 


(się wraz ze swoją krygadą wy- 
konywać 300 procent normy 
przy robotach montażowych. 
Na zebraniu w gminie Mińsk 
juko kandydatów do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
chłopi wysunęli _ przodującą 
chłopkę Chmielewską oraz 
członka ZSL z gromady Zalesie 
Zagrabskiego. ` GK: 


Na masówce pracowników 


Domu Słow1 Pulskiego 
Foto A. W. Wysocki 


kandy- | 


na Kozierowskiego į Mieczysła- | 


— Stefanię Grzybowską, Ka- i 


że dadzą z siebie wszystko aby | 


skusji nad kandydatami tow. 
Manterys. 

Na trybunę wchodzi tow. 
Bugdoł. 

— Jestem wzruszony... — za- | 


|po raz pierwsży w historii n 


w myśl postanowień naszej or 


| kich patriotycznych sił narodu 


* 

Olbrzymia hala produkcyjna 
Fabryki Samochodów  Osobo- 
wych na Żeraniu szybko napeł- 
¡nia się setkami robotników, in- 
,żynierów, techników. Młodzi, a 
(tych jest większość wśród załogi 
| tej fabryki, i starzy idą na naj- 
| bardziej radosne, jak się wyra- 
ził jeden z mówców, zebranie 
| załogi. 


mitetu Frontu Narodowego za- 
biera głos jego przewodniczący, 
inż. Górecki. Wśród głębokiej ci- 
szy padają słowa. 

„Zgłaszamy następujących na- 

|szych kandydatów na posłów: 
| Bolesław Bierut... 
Zrywa się burza oklasków. 
|wszyscy zebrani powstają z 
| miejsc. Potężny okrzyk: Bierut, 
| Bierut, Pokój rozbrzmiewa 
daleko poza halę. 


Padają nazwiska dalszych 
|kandydatów: Konstanty Ro- 
(kossowski, Jakub Berman...) 
Oklaskom į okrzykom na cześć 
ltych dwóch kandydatów rie ma 
| końca. 

«Władysław  Wicha. Załoga 
zna dobrze i serdecznie wita 
I sekretarza KW PZPR. 

«Antoni Tracikiewicz. Oczy 
całej załogi kierują się w stro-| 


| przystąpił do i ó ó j 
S owniczego Polikron p ap wysuwania kandydatów na posłów do Sejmu, 


| Kandydatów wysuwają ludzie pracy na zwołanych przez 
| komitety „wyborcze Frontu Narodowego zebraniach, które 
przeradzają się w żywiołowe manifestacje zespolenia wszyst- 


W imieniu zakładowego ko- | 


aszego narodu, lud pracujący 


dynacji wyborczej. | 


wokół Programu Wyborczego 


Osobowych 


łą załogę naczelny dyrektor 
FSO. Antoni Tracikiewicz prze- 
| szedł długą drogę do swego 
obecnego stanowiska. Z zawodu 
ślusarz, w Polsce Ludowej dzię- 
ki swej ofiarnej pracy w ZST-2 
|awansował na majstra, później 
kierownika działu. a w roku 
|1951 został dyrektorem FSO. 
Ciągle pracując nad sobą i po- 
głębiając swą wiedzę przygotu- | 
wuje się do egzaminów na in- 
żyniera. 

Następna kandydatura 
| Henryk Wójcik, kierownik od- 
Jewni. syn kowala. sam od 17 
roku życia zatrudniony w war- 
| sztatach kolejowych na Bródnie. 
|Wielokrotny przodownik pracy. 
|racjonalizator odznaczony za 
swą pracę brązowym i srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz Sztanda- | 
rem Pracy I klasy. Zna go cała 
załoga, toteż nie żałuje okla- 
sków na cześć nowego kandy- 
data. | 


Zabierają głos członkowie za- 
łogi, przemawiają kandydaci —| 
Tracikiewicz i Wójcik. Przery- | 
wanym ze wzruszenia głosem | 
opowiada Wójcik o ciężkim lo. 
sie robotników w okresie rzą- 
dów caratu. później sanacji. 
Mówi o walce partii o wyzwo- 


to 


| kandydatów. 


'Rozlega się śpiew Międzynaro- | 


pracującego, ludzie, którzy w 
rozwojowi Ojczyzny Ludowej, 
jący gospodarze, najwierniejsi 


Dzień 18 września był doniosłym i uroczystym dniem dla Frontu Narodowego. Jako kandydaci wysuwani są wypró- 
załóg setek zakładów przemysłowych, chłopów z, gromad | bowani bojownicy o narodowe i społeczne wyzwolenie ludu 
i spółdzielni produkcyjnych, ludzi pracy umysłowej, żołnie- | 


A à $ ; szystkie siły swe poświecaj 
| rzy pełniących zaszczytną służbę wojskową. W dniu tym, y y p Eea | 


przodownicy pracy i przodu- | 


synowie narodu polskiego. 


Pierwszym kandydatem wysuwanym na wszystkich zebra- 
niach, jakie odbywają się w calym kraju, jest najukochańszy 


Przywódca Narodu, Wielki 


Budowniczy Polski Ludowej, 


Przewodniczący Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 


Prezydent Bolesław Bierut. 


na Zeraniu 


„Dopóki mnie moje stare no- 
gi nosić będą — kończy Wójcik 
— dopóty będę pracował dla do- 
bra Polski Ludowej.* 

Zabierają głos inni. Młodzi i 
starzy, inżynierowie i robotnicy. 

rzewodniczący zebrania od- | 
czytuje uchwałę, w której zało- 
ga FSO zwraca się do Stołecz- 
nego Komitetu Frontu Narodo- 
wego o wstawienie na listy kan- 
dydatów Bolesława ` Bieruta. 
Konstantego Rokossowskiego, 
Jakuba Bermana, Antoniego 
Tracikiewicza, i na zastępcę 
Henryka Wójcika. Długo nie 
milknącymi oklaskami na cześć 
okrzykami na 
cześć towarzysza Stalina koń- 
czy załoga FSO swoje zebranie. 


ł 


dówki. 

Po skończonym zebraniu setki 
robotników gratulują A. Traci-| 
kiewiczowi i H. Wójcikowi, (i) 


Prosto ze st risk pracy, w 


kombinezonac :'downiczowie 
Żerania zapełi swoją świe- 
tlicę. Załoga owy FSO 
wysuwa kandyc na posłów 


do Sejmu Polsk „~ Rzeczyxpo- 
spolitej Ludowej. | 
Grzntot oklasków wita nazwi- 


| buny padają 


Kandydaci załogi Fabryki Samochodów 


siantego Rokossowskiego, Jaku- 
ba Bermana, Antoniego Traci- 
kiewicza i Józefa Markowa. 
Na trybunę wstępuje 
Halina Rzeszutowska. 


tow. 


— ..My kobiety dźwigamy w | 


nie łatwym, lecz radosnym tru- 


| dzie mury Zerania, prowadzimy | 
| traktory, kierujemy pracą wiel- | 


kich zakładów. I razem ze swy- 
mi mężami, 
pójdziemy do urn wyborczych. 
Dzień dzisiejszy 
kobiet į ofiarnej pracy, i najle- 
pszego wychowywania naszych | 
dzieci. Żądanie to wykonamy. 


Na kogo mamy głosować? — 
Odpowiedź na to pytanie dyktu- 
je nam nasze serce j umysł: na 
tych, którzy walczyli i walczą 
© idee, które są dziś prawem w 
Polsce Ludowej. Głosujemy na 
twórców wspaniałego planu 6-. 
letniego i na twórców Konstytu- | 
cji. 

Zabierają głos inni. 
piękne, 


Z try- | 
bojowe 
słowa. 


„.'wybrani przez nas kaudy- 
daci na posłów -— mówi uchwa- 
ła zebranych — są naprawdę | 
przedstawicielami mas ludo- 
wych, bo z ludu się wywodzą i 


braćmi i synami | 


żąda od nas | 


(f) Najlepsi, przodujący ludzie 
wybierani są w całym kraju, a 
przede wszystkim na ziemiach 


|nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — 


Przed Kongresem 
Ziem Odzyskanych 


przyjmuje Istę kandydatów i| 


szczędzili sił i pracy nad umoc- | 


datów na posłów — zobowiązał 


nę, gdzie stoi ulubiony przez ca-* lenie klasy robotniczej. 


' ska 


|  Wkroczyliśmy w nowy, doniosły etap 
kampanii wyborczej: w całej Polsce, 
w miastach i wsiach, robotnicy, chłopi 
i inteligenci wysuwają kandydatury na 
posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypóspo- 
litej Ludowej. Zgodnie z naszą Konsty- 
tueją kandydatów na posłów wysuwa 
sam lud. 


Pierwszym i czołowym kandydatem 
narodu jest towarzysz Bolesław Bierut. 


To, że ludzie pracy — jak Polska 
długa i szeroka — jednomyślnie wysu- 
wają na pierwszym miejscu kandyda- 
turę towarzysza Bieruta, jest wymow- 
nym symbolem jedności naszego naro- 
du, budującego w Narodowym Froncie 
swoją szczęśliwą przyszłość. Towarzysz 
Bierut jest umiłowanym przywódcą 
i wychowawcą najszerszych mas, uoso- 
bieniem wielkiego przełomu, jaki doko- 
nał się w życiu naszego narodu. — ,„Je- 
steś dla nas, prostych ludzi, nauczycie- 
lem, wodzem i przyjacielem i będziesz 
nim dla nas zawsze — pisze w liście do. 
Prezydenta ob. Roman Drzazgowski! 
z Warszawy. Śmiało i z ufnością odda- 
jemy i zawsze oddamy głosy za Tobą. 
za partią, która nam dała takich ludzi 
jak Ty, drogi Obywatelu Prezydencie, 
za Frontem Narodowym“. 


Tak myślą i czują miliony. Dlatego 
wysunięcie na ogólnonarodowego kan- 
dydata towarzysza Bieruta, którego da- 
rzy miłością i najgłębszym szacunkiem 
naród polski, spotyka się z tak gorącym 
i serdecznym powitaniem wszystkich 
uczestników zebrań. 


Na zebraniach w całym kraju wybor- 
cy wysunęli jako czołowych kandyda- 
tów na posłów, ludzi znanych całemu 
narodowi z gorącego umiłowania Oj- 
czyzny i oddanej służby ludowi pracu- 
jącemu. Widzimy wśród kandydatów 
członków Biura Politycznego KC na- 
| szej partii. Widzimy przywódców ZSL, 
SD, wybitnych działaczy związków za- 
wodowych i organizacji masowych. Wi- 
dzimy dowódców naszego ludowego 
wojska z bohaterskim synem robotni- 
czej Warszawy, Marszałkiem Polski 
Konstantym Rokossowskim na czele. 


Są wśród kandydatów na posłów 
przodujący ludzie socjalistycznego bu- 
downictwa, którymi się szczyci nasze 
społeczeństwo. Tacy jak Józef Mar- 
kow — warszawski murarz, który na 
świat cały rozsławił imię budowniczych 
stolicy, tacy, jak mistrz szybkich 
wytopów — „Karol Waduła z huty „Po- 


Są wśród nich przodujący ludzie pol- 
skiej wsi, tacy jak, Stanisław Mażur, 
znany hodowca z Poznańskiego, Budow- 
niczy Polski Ludowej, czy przewodni- 
czący spółdzielni produkcyjnej w Zdzie- 
chowicach, członek Ogólnopolskiego 
| Komitetu Frontu Narodowego — Maria 
Dota. 


Są wśród kandydatów na posłów czo- 
łowi ludzie polskiej nauki į sztuki, 


wśród nich prezes Polskiej Akądemii 
Nauk, przewodniczący Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju profesor 
Jan Dembowski i wybitny pisarz -- 
Jarosław Iwaszkiewicz. 


Tacy są kandydaci narodu na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Masy pracujące naszego kraju, 
górnicy i hutnicy, włókniarze i meta- 
lowcy, budowłani i stoczniowcy, mało- 
i średniorolni chłopi, członkowie spół- 
dzielń produkcyjnych, pracownicy PGR, 
naukowcy i studenci, inżynierowie 
i technicy, literaci i artyści, nauczyciele 
i urzędnicy, oficerowie i żołnierze — 
wysuwają na kandydatów najlepszych 
spośród siebie, ludzi, którzy czynem do- 
wiedli wysokiego patriotyzmu i odda- 
nia sprawie ludu. Są wśród nich tacy, 
którzy mają za sobą długie lata walki 
o wyzwolenie ludu pracującego spod 
dyktatury kapitału i  obszarnictwa, 
o obalenie ustroju wyzysku, o wyzwole- 
nie spod okupacji hitlerowskiej. Są 
wśród nich tacy, którzy mają za sobą 
mozolne dziesięciolecia człowieka pra- 
cy, którzy dopiero w Polsce Ludowej 
mogli rozwinąć swe uzdolnienia i przo- 
dują w budownictwie nowego ży- 
cia. Są wreszcie wśród nich ludzie mło- 
dzi wórzy cały swój młodzieńczy za- 
pał i entuzjazm oddali zaszczytnej spra- 


‘wie socjalistycznego budownictwa i sta- 


nęli w awangardzie 
ski Ludowej. 


Wiele żąda naród polski od kandyda- 
tów na posłów do swojego sejmu. Sta- 
wiane im wysokie wymagania są w peł- 
ni zrozumiałe — Sejm Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej będzie bowiem naj- 
wyższym organem władzy państwowej, 
najwyższym wyrazicielem woli ludu 
pracującego, urzeczywistniającym su- 
werenne prawa narodu polskiego. 


budowniczych Pol- 


Sejm nasz, wiernie służąc ludowi, 
stanowić będzie o sprawach najistot- 
niejszych, dotyczących narodu i Ludo- 
wego Państwa. Nasz sejm będzie strzegł 
władzy ludowej, całości i nienaruszal- 
ności naszej Ojczyzny, będzie dbał 
o wzrost jej siły i potęgi. 


Tylko sejm państwa ludowego mo- 
że spełnić te zaszczytne zadania. 

Lud polski zdaje sobie w pełni spra- 
wę, jaka przepaść dzieli nasz sejm od 
parlamentów państw kapitalistycznych, 
narzędzi w rękach burżuazji do utrzy- 
mywania w ryzach mas pracujących 
i utrwalania ustroju wyzysku i nędzy. 

Już sam skład parlamentu w kraju 
kapitalistycznym decyduje o jego kla- 
sowym charakterze obrońcy burżuazji. 
O kandydatach na posłów w tych kra- 
jach decydują tajne konwentykle, de- 
cydują możni owego świata bankierów, 
fabrykantów i obszarników, decydują 
międzynarodowe koncerny i kartele. 


Tak było w przedwrześniowej Polsce, 
tak jest w amerykańskim Kongresie, 
brytyjskiej Izbie Gmin lub w adenaue- 
rowskim Bundestagu. 


Bolesława Bieruta, Kon- ' 


dla ludu pracują“. (wj) 


Kandydaci narodu 


Kto na przykład „reprezentował“ na- 
ród w przedwrześniowej Polsce? A więc 
cała galeria arystokratów, obszarników, 
od stuleci tuczących się krwawym po- 
tem polskiego chłopa. Łubomirscy, 
Czetwertyńscy, Czartoryscy, Świato- 
pełk-Mirscy—spośród książąt, Łubień- 
scy, Rostworowscy, Hutten-Czapscy — 
spośród hrabiów, to tylko nieliczne oka- 
zy z ogromnej utytułowanej czeredy, 
która przewinęła się przez kolejne sej- 
my przedwrześniowej Polski. 


Obok nich rozpierali się w tych sej- 
mach, związani tysiącem nici z między- 
narodowym kapitałem i wyprzedający 
mu bogactwa narodowe — fabrykanci 
i bankierzy, tacy jak Stanisław Brun — 
prezes, wiceprezes, członek zarządów 
międzynarodowych towarzystw nafto- 
wych, zakładów hutniczych, fabryk sa- 
molotów, tacy, jak Andrzej Wierzbicki 
— wódz osławionego Lewiatana, dyrek- 
tor i prezes tuzina lub więcej polipów 
— karteli, tacy, jak aferzysta w randze 
ministra Kucharski, tacy jak bankier 
Szereszowski, baron Goetz-Okocimski 
i inni. 

A wraz z nimi — ich najwierniejsi lo- 
kaje, fagasy kapitału w rodzaju dwój- 
karskiej bandy łotrów, morderców 
i zdrajców jak Beck, pułkownik Wenda 
lub pułkownik Miedziński lub dywer- 
sanci w ruchu robotniczym i chłopskim 
jak Zaremba, Kwapiński czy Mikołaj- 
czyk. 


Któż zliczy, ilu ówczesnych posłów 
i senatorów w czasie okupacji stanęło 
na usługach hitlerowskiego najeźdźcy, 
ilu z nich ma ręce splamione krwią za- 
strzelonych zza węgła lub wydanych 
gestapo patriotów? Któż zliczy ilu | 
z nich w emigranckim rynsztoku pobie- | 
ra dzisiaj za zdradę Polski judaszo- 
we srebrniki od wszelkich możliwych 
wywiadów kapitalistycznych? 


Jak zły koszmar minęli i nie powró- | 
cą już owi „reprezentanci narodu'*, Pol- 
ska Ludowa, która powstała do życia 


dzięki historycznemu zwycięstwu Armii | 
Radzieckiej i która buduje w wytrwa- | 


łym trudzie swe jutro w serdecznej 
przyjaźni z ZSRR, korzystając z przy- 
kładu i pomocy Kraju Rad — raz na 
zawsze złamała władzę burżuazji i ob- 
szarnictwa. W Sejmie Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej jest miejsce tylko 
dla wiernych synów ludu, oddanych | 
sprawie ludu, dla ludzi o gorących ser- 
cach, o czystych rękach i otwartych | 
głowach. 


Tacy są wysuwani przez masy wy- 
borców kandydaci do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, do sejmu, w. 
czasie kadencji którego naród będzie. 
przeżywał swe dziejowe lata: zrealizo- 
wany zostanie 6-letni plan budowy pod- | 
staw socjalizmu i przystąpimy do wy- 
konania nowego  5-letniego planu 
wielkości i rozkwitu naszego kraju. 


jako delegaci na Kongres Ziem 
Odzyskanych, którv odbędzie się 
|21 bm, we Wrocłe wiu. 


Jednym z delegatów wybra- 
nych przez ludzi pracy pow. 
strzelińskiego w woj. wrocław- 
skim jest Eligiusz Kozik, syn 
małorolnego chłopa, były ka- 
mieniarz, a obecnie dyrektor te- 
chniczny olbrzymich kamienio- 
łomów strzelińskich. 


Na zebraniu w gminie Jasie- 
nica, woj. szczecińskiego dele- 
gatem jednogłośnie 
Stefana Pieklaka z Dębostrowa. 


ka komitetu założycielskiego 
spółdzielni produkcyjnej. Stefan 


dzaje, dzięki pomocy ośrodków 
maszynowych są w tym 
wyższa niż w latach poprzed- 
nich. Chłopi zlikwidowali wszy- 


stkie odłogi, rozwinęli hodowlę. 
W gminie czynnych jest już 9; 


szkół, gdy kilka lat temu były 
tylko dwie szkoły 4-klasowe. 


liśmy — mówi ob. Pieklak — to 
ludzką godność, Nie muszę wię- 


kilkanaście lat pracowałem w 
obcych majątkach. W swojej 
własnej ojczyźnie znaleźliśmy 
ziemię i pracę. gdy nie stało 
więcej obszarników j kapitali- 
stów. Opowiem też na Kongre- 
sie, że mieszkańcy gm. Jasieni- 
ca gorąco kochają wielki Zwią- 


Rozpoczęl 
pod fundamenty 


Pałacu Kult 


(f) Budowa Pałacu Kultury i 
Nauki posuwa się systematycz- 
nie naprzód na wszystkich od- 
cinkach. Obecnie radzieccy bu- 
downiczowie wysoko przekra- 
czają normy, by wykonać pod- 
jęte zobowiązania zakończenia 
budowy fundamentów pod Pa- 


łac przed  rofipoczęciem XIX 
Zjazdu WKP(b). 
Obszerny wykop pod część 


centralną Pałacu wypełniła już 
'sieć stalowych konstrukcji. Na 
przygotowane w ten sposób kon- 


organizacji WKP(b) 
. (©) MOSKWA (PAP). W całym 


się miejskie i obwodowe konfe- 


i stawowych organizacji partyj- | 
inych przedsiębiorstw, kołchozów | 


i urzędów. Zebrania te odbywa- 
ją się w atmosferze wzmożonej | 
aktywności politycznej. Człon- | 
kowie WKP(b) omawiają proje- 
kty dyrektyw XIX Zjazdu, 
WKP(b) w sprawie piątego S 
letniego planu rozwoju ZSRR. 
Konferencje i zebrania  wska- | 
zują na głębokie zainteresowa- 
nie ludzi radzieckich zrealizo- 
waniem nowego planu 5-letnie- 
go, ich wolę wykonania przed- 
terminowo i z nadwyżką posta- 


Na kandydatów Frontu Narodowego, 
na swoich kandydatów — będzie gło- 
sował naród. 


í 


wionych przez plan zadań. 
Uczestnicy konferencji par- 
tyjnych, które odbyły się już! 


wybrano. 


przodującego gospodarza i człon- 


Pieklak pragnie opowiedzieć na, 
Kongresie o imponujących prze- : 
mianach w swojej gminie. Uro- | 


„Najważniejsze co tu zdoby-| 


cej tułać się po Francji, gdzie; 


Związku Radzieckim odbywają 


o Nnm—ono>ooz 


|zek Radziecki i 


| Towarzysza 


Stalina, który pomógł narodowi 
polskiemu wrócić na te piasto- 
I wskie ziemie. My tu cenimy 
sobie przyjażń z sąsiadami — z 
NRD, która razem z nami bro- 
'ni granicy pokoju na Odrze i 
, Nysie. Tę naszą przyjaźń wyra 
|ziliimy tym, że nazwaliśmy 
| spółdzielnię produkcyjną w Ja- 
sienicy — im. Wilhelma Piecka. 
| Wśród delegatów na Kongres 
|Ziem Odzyskanych, którzy re- 
prezentować będą woj. ol- 
|sztyńskie, jest Jar: Jagielski, u- 
rodzony w Groszarowie, pow. 
i Ostróda, syn robotnika. Jagiel- 
ski należał od 1919 do 1945 r. do 
KPD (Komunistyczna Partia 
Niemiec), walcząc w jej szere- 
gach o wyzwolenie społeczne i 
| narodowe. Wśród sąsiadów w 
,IKarasiu, pow. Piława, gdzie o- 
becnie posiada 8 ha gospodar- 
stwo. cieszy się autorytetem ja- 
ko doświadczony rolnik oraz 
szacunkiem za dobre wywiązy= 


‚wanie się z obowiązków wobec 
roku | 


Państwa. p 

| Załogi kopalń, hut, fabryk 1 
jinnych wielkich zakładów pracy 
Śląska również wybierają swo- 
ich delegatów na Kongres Ziem 
,Odzyskanych. M. in. wybrani 


zostal: zasłużony przodownik. 


pracy, rębacz chodnikowy ko- 
palni „Katowice“ Wiktor Klaja 
,członek Woj. Komitetu Wybor- 
czego Frontu Narodowego — 
' Bernard Bugdoł. jeden z czoło- 
i wych przodowników pracy pol- 
skiego górnictwa, a obecnie 
| dyrektor kopalni „Zabrze-Za- 
,chód* oraz młoda aktorka dra- 
matyczna Państwowego Teatru 
į Śląskiego im Wyspiańskiego w 
Katowicach — Cecylia Kubica. 


o wykopy 
La LJ 

dalszych części 
ury i Nauki 
|strukcje stalowe i boczne ścian- 
iki wykopu położona zostanie 
płyta żelbetowa grubości „0,5 
'metra. Wówczas budowa fun- 
idamentów będzie zakończona. 
Równocześnie rozpoczęto już 
'wykopy pod kompleks zabudo- 
l wań teatralno-widowiskowych, 
„które mieścić się będą od stro- 
ny Al. Jerozolimskich oraz przy- 
stąpiono do układania ław fun- 
damentowych pod Pałac Mło= 
' dzieży. 


Konierencje i zebrania partyine 


przed XIX Zjazdem 


Iwe wszystkich rejonach Mosk- 
wy, Leningradu oraz w wielu 
miastach, obwodach i krajach 


| rencje partyjne i zebrania pod- Związku Radzieckiego, wnieśli 


konkreine propo$ycje, związane 
z wykonaniem nowego planu 
5-letniego oraz zgłosili szereg u- 
zupełnień do projektu dyrektyw. 


DZIS W NUMERZE: 


Pierwszy dzień procesu mor- 
derców Stefana Martyki 
przed Wojskowym Sądem | 

` Rejonowym w Warszawie 


MARIAN PODKOWISSKI: 
Scheda po Schumacherze 


JĄSZCZ: Drugi 
Satyryków (Teatr) 


program 


ao jo. z 
at 


; 


dr A4A a a 


EEE UR TTT T r. 


be 


P 


red A. 24 


Pw 


"dent Republiki zrezygnował. 


Naród niemiecki domaga się 
przeprowadzenia rokowań w sprawie 
jedności Niemiec 


Dzis delegaci Izby Ludowej VR spotkają się z przewodniczącym Bundestagu 


(f) BERLIN (PAP) W dniu 
19 września delegacja Izby Lu- 
dowej. Niemieckiej Republiki 


Demokratycznej przyjeżdża do 
Bonn. Pod potężnym naciskiem 
opinii publicznej przewodniczą- 
cy Bundestagu dr Ehlers zmu- 
szony był — wbrew stanowisku 
Adenauera — wyrazić zgodę na 
przyjęcie delegacji Cały naród 
niemiecki żyje tym wydarze- 
niem. 

W przeddzień przyjazdu dele- 
gacji do Bonn odbyły się ze- 
brania, wiece i manifestacje. na 
których ludność NRD i Trizonii 
domagała się przeprowadzenia 


skutecznych rozmów w sprawie ' 


przywrócenia jedności Niemiec. 
Kierownictwo Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) wydało 
specjalne oświadczenie. w któ- 
rym wyraża pragnienie całego 
narodu, aby propozycje Izby 
Ludowej NRD stały się przed- 
miotem poważnych rozmów po- 
między przedstawiciełami Bun- 
destagu i Izby Ludowej. 
Pozytywne stanowisko zmu- 
szona była zająć frakcja FDP 
w parlamencie bońskim. która, 
poza nieliczną grupą prawico- 


— pod naciskiem opinii publi- 
cznej — za przyjęciem delegacji 


Izby Ludowej. 
Na podkreślenie zasługuje 
wypowiedż głowy kościoła 


ewangelickiego dr Martina Nie- 
moellera. Według doniesień 
agencji: ADN z Frankfutru n. 
Menem. dr Niemoeller w roz- 
mowie z przedstawicielem pra- 
sy wyraził radość z przybycia 
delegacji Izby Ludowej NRD do 
Bonn. 

Również przedstawiciele ogól- 
nokrajowej Rady Kościoła 
Ewangelickiego Niemiec (Be- 
kenntniskirche) powitali przysz- 
łe rozmowy w Bonn oraz wy- 
razili ubolewanie z powodu 
wrogiego stanowiska kierowni- 
ctwa partii socjałdemokratycz- 
nej. 


Brutalna ingerencja 
komisarza wojskowego USA 


w Trizonii 
(f) BERLIN (PAP) Norym- 
berski dziennik „Nirnberger 


Nachrichten“ donosi o brutalnej 
ingerencji amerykańskiego Wy- 


jsokiego Komisarza Donelly'ego 


|w wewnętrzne sprawy niemiec- 


TRYBUNA LUDU __ 


a 


Wysługiwali się amerykańskim podżegaczom 
wojennym — śmiertelnym wrogom narodu polskiego 


niedopuszczenie do rozmów o- | 


gólnoniemieckich w sprawie 
zjednoczenia kraju i wolnych 
wyborów. 

Donelly złożył wizytę Adena- 
uerowi. któremu przedstawił 
swoje negatywne stanowisko 
wobec — wyrażonej przez roz- 


maite ugrupowania.i osobistości 
— woli wszczęcia rokowań z 
delegatami Izby Ludowej NRD. 
Bezpośrednio po tym Adenauer 
odbył konferencję z przewodni = 
czącym Bundestegu Ehlersem. 


Produkcja samolotów 
wojskowych w Trizonii 


(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Hagi: 

Dziennik holenderski „„Alge- 
mein Handelsblad* podaje z 
Bonn, że w Diisseldorfie (Niem- 
cy zachodnie) stworzono tzw. 
„związek przemysłowców nie- 
mieckich — właścicieli przed- 
siębiorstty budowy samolotów“. 

Najnowsze typy samolotów 
wojskowych jak donosi 
wspomniany wyżej dziennik — 
bedzie produkowało 6 firm za- 
chodnio-niemieckich, w tym 
firmy: „Heinkel“, „Junkers“ i 


wego skrzydła, opowiedziała się' kie. Celem tej ingerencji jest |. Messerschmitt“. 


Komunikat 


Sekretariatu KC FPK 


(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 
„Humanite* ogłosił komunikat 
Sekretariatu KC Francuskiej. 


Partii Komunistycznej, stwier- | 


dzający, że „na plenum, które 
odbyło się 3 i 4 września, Ko- 


mitet Centralny. po wysłuchaniu , 


i przedyskutowania sprawozda- 
nia Biura Politycznego, postano- 
wił jednomyślnie wycofać An- 


dre Marty z Sekretariatu KC; 


i pozostawić go w składzie Biu- 
ra Politycznego KC oraz wy- 
cofać Charles Tillona z Biura 
Politycznego i pozostawić go w 
składzie Komitetu Centralnego". 

Komunikat zaznacza, że u- 
chwały te „podane zostały do 
wiadomości wszystkich człon- 


ków partii w drodze sprawoz- ; 
dań złożonych na posiedzeniach ! 


komitetów 
komórek. 
Sankcje uchwalone jednomy- 
ślnie przez Komitet Centralny 
zostały zastosowane wobec roz- 
bieżności politycznych z towa- 
rzyszem Tillonem i Marty oraz 
ich działalności frakcyinej, któ- 
ra zagrażała wyrządzeniem usz- 
czerbku jedności partii.“ 


Zab'ci i ranni 
podczas manewrów 
wojsk atlantyckich 


(f) HAGA (PAP). Korespon- 
denci dzienników holenderskich. 
którzy przebywają obecnie w 
Niemczech zachodnich na ma- 
newrach wojsk atlantyckich, 
donoszą o znacznych stratach 
armii holenderskiej wskutek 
nieszczęśliwych wypadków. 

W ciągu pierwszych dwóch 
dni trwania manewrów oddzia- 
ły holenderskie straciły już o- 
koła 70 ludzi w zabitych i ran- 
nych. Czterv holenderskie sa- 
malotv odrzutowe uległy kata- 
strofie. 


federacyj, sekcji i 


8 
Manewry atlantyckie koszto- 
wały dotychczas Anglików 6 
śmiertelnych ofiar. 


W kilka zdaniach 
RFORGANIZACCA PARTII WAFD 


PARYŻ. ` Kairski korespondent 
agencji France Presse donosi, że w 
Alekrandvii odbyło się posiedzenie 
kierownictwa partii Wafd pod prze- 


wodnietwen: Mustafy Nahasa. Za- 
padła uchwala o rozwiązaniu tzw. 
„grupy wafdystowskiej“, stanowią- 


cej dotychczas trzon partii. 


Jednocześnie usunieto z partii Se- ' 


rav el Dina. dotychczńsowego se- 
kretarza generalnego oraz dwóch je- 
go najbliższych współpracowników. 
Nowym sekretarzem generalnym zo- 
stał Ibrahim Farvag, 
gorącego zwolennika dalszej reor- 
Banizacji'* partii w myśl żądań Na- 
guiba. 
ROZWIĄZANIE STRAŻY 

PRZYBOCZNEJ SZACHA IRANU 


PARYŻ. — 
dvwizji gwardii szacha generał Ara- 
van przeniesiony został na stano- 
wisko dowódcy jednej z dywizj 
prowincjonalnych; Gwardia szacha 
zostaje rozwiazana i podzielona na 
s adręhnych jednostek. Korespon - 
dent agencji France Presse podkre- 
śla, że „dywizja gwardii uważana 
bvła za jeden z elementów, stano- 
wiących podstawę sił dazących do 
przewrotu państwowego w Iranie". 
Aravan podejrzany bvł o spiskowa- 
nie przeciwko obecnemu rządowi. 


USA NIE DOPUSZCZAJĄ ANGLII 
NA KONFERENCJĘ W HONOLULU 


LONDYN. Jak 


; 
Lt wynika z donie- 
sień korespondenta agencji Reute- 
ra z Waszyngtonu. Stany Zjedno - 
czone odrzuciły prośbe Anglii o po- 
zwolene na udział jej obserwatora 
naradzie przedstawicieli wojsko- 
wych tzw. rady ministrów spraw 
zagranicznych „Unii Pacy'ku", któ- 
ra odbędzie się :8 an. w Honolu- 
lu W naradzie j] wezma udział 
przedstaw ciele wojskowi USA, Au- 
stralii i Nowej Zelandii. 


FUCZ WOJSKOWY W LIBANIE 


PARYŻ. — Wew'uz doniesień pra- 
av. naczelny dowódca  libańskien 
sił zbrojnych generał Fuad Szehab 
dosonał puczu wojskowego. Oddzia- 
ły wojskowe obsadziły wszystkie 
gmachy publ'czne i ważniejsze pun- 
kty strategiczne w stolicv. Prezy- 


R iadortości sportowe 
Kotow i Stahlberg 
prowadzą w Turnieju 
Szachowym | 


Dogrywkt odłożonych partii na 
miedzynaradowym turnieju szacho- 


wym w Sztokholmie, dały nastę-; 
pujące wyniki: | 
Arcymistrz Kotow (ZSRR) poko- 


nał arcymistrza Eliskasesa (Argen- |; 


tyna) | Stołtza (Szwecja), Heller: 
(ZSRR) wygrał z Wajtonisem (Ka-; 
nada). Stahlberg (Szwecja) pokonał | 
Gligovicza (Jugosławia). Barczą 
(Wegry) -- Steinera (USA). Wadćź; 
(Nowa Zelandia) — Pilnika (Argen- 
tyna). 


Pa dwóch rundach prowadzą Ko- 
tow i Stahlberg, którzy mają pa 
2 punkty. 


uchodzący za. 


Jak donosi z Tehera-| 
nu agencja France Presse. dowódca | 


nit wtedy na łamach „Figaro“, | 
"obecny komisarz francuski | 
| Trizonii i jeden z aktorów mo- 


I 


| 


(a) Ministerstwo Spraw Zag 
dzie Brytyjskiej w Warszawi 


Władze brytyjskie hezprawnie 


przetrzymują dzieci polskie w Trizonii 
Nota MSZ do Ambasady Brytyjskiej 


ranicznych przesłało Ambasa- 
e notę w sprawie dzieci pol- 


skich, bezprawnie zatrzymywanych przez władze brytyjskie 


W strefie tej, podobnie jak 
i w strefie amerykańskiej, 
przebywają po dzień dzisiejszy 
dzieci polskie, które okupant 
hitlerowski, w dążeniu do eks- 
terminacji narodu polskiego. 
wywoził z Polski do Niemiec. 


Władze polskie nie szczędzi- 
ły trudów, by ustalić miejsce 
pobytu tych dzieci, ustalić ich 
tożsamość i doprowadzić do 
jich szybkiej repatriacji. Stara- 
nia te nie doprowadziły jednak 


do pożądanych wyników, gdyż, 
władze brytyjskie systematycz- | 


nie utrudniały lub wręcz unie- 
możliwiały repatriację odnale- 
zionych i zidentyfikowanych 
„dzieci polskich. | 


I . TQ 
(. Lotnictwo USA 
j 
i 
(d) PEKIN (PAP). Jak dono- | 
si agencja Nowych Chin, ame- | 
rykańskie samoloty wojskowe 
zbombardowały ponownie w, 
i nocy z 12 na 13 września, elek- 
trownię wadną Suiho na rzece 
Jaluczian w Korei północnej. 
W tym barbarzyńskim nalocie, 
który trwał od północy do godz. | 
|3 nad ranem, wzięło udział 30 | 
„ciężkich bombowców amerykań. | 
skich typu ..B-29*. Artyleria 
| przeciwlotnicza wojsk ludowych 
,zestrzeliła trzy spośród dokoniu- 
jących nalotu bombowców. 
Agencja Nowych Chin pod- 
kreśla, że elektrownia wodna 
Suiho nie jest obiektem woj- | 
skowym. gdyż dostarcza prądu 
wyłącznie ludności cywilnej i 
zakładom przemysłowym pra- 
cującym na cele pokojowe 
W zakończeniu agencja No- 
wych Chin podkreśla. że zboin- 
,bardowanie elektrowni  Suiho 
l jest nowym dowódem. iż agre- 
sorzy amerykańscy dążą do zer- 
wania rokowań w sprawie ro- 
zejmu w Korei oraz do roz- 
| szerzenia zasięgu wojny. I 


Í 


w brytyjskiej strefie okupacyjnej w Niemczech. 


|!  Wykazując na podstawie 
(przytoczonych faktów, że licz- 
ne obietnice władz brytyjskich 
„odnośnie repatriacji dzieci po- 
"zostają w jaskrawej sprzeczno- 
ści z praktyką władz brytyj- 
„skich, nota Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych stanowczo pro- 
ı testuje przeciwko postępowaniu 
władz brytyjskich, sprzecznemu 
z umowami 
mi i ignorującemu elementar- 
ne względv humanitarne i 
' uczucia ludzkie. 

Nota domaga się wydania 
zarządzeń, zapewniających wy- 
konanie przez władze brytyj- 
skie jch zobowiązań w sprawie 
| zwrotu dzieci polskich rodzinom 


i krajowi ojczystemu. (PAP) 


zbombardowało 


ponownie elektrownie na Jaluczian 


Nowe zbrodnie 
Amerykanów na Kożedo 


(1) PARYŻ (PAP). — Jak wy- 
nika z doniesień agencji Fran- 
ce Presse z Tokio, dnia 17 bm. 
wojska interwentów amerykań- 
skich zraniły na wyspie Kożedo 
11 jeńców koreańskich j chiń- 
skich. 


Walki w Korei 

(f) PEKIN (PAP). W komuni- 
kacie ogłoszonym dnia 18 bm. 
w Phenjanie dowództwo naczel- 
ne Koreańskiej Armii Ludowej 
doniosło, że oddziały armii lu- 
dowej wespół z oddziałami o- 
chotników chińskich odpierały 
na poszczególnych odcinkach 
frontu ataki interwentów ame- 
rykańsko - angielskich i wojsk 
lisynmanowskich. 


Dnia 18 bm. oddziały artyle- | 
rii przeciwlotniczej i oddziały, 


strzelców - niszczycieli samolo- 
tów zestrzeliły 2 į uszkodziły 3 
myśliwce nieprzyjacielskie. 


Zakończenie Targów Lipskich 


(d) BERLIN (PAP). W dniu 
'17 bm. zakończone zostały Tar- | 
| gi Lipskie. 

Jak donosi agencja ADN. w 
l ostatnim dniu odwiedziło Tar- 
"gi wiele setek tysięcy gości z. 
różnych krajów świata. Liczba | 
| gości, którzy zwiedzili Í 
| 


Targi i 
Wyjazd delegacj 
kongres Obrońców 


(f MOSKWA (PAP). — Agen- ; 
cja TASS donosi, że dnia 


16 
'bm. wyjechała do Pekinu na. 


i 7 
Na marginesie 


„Zbawca 


Reakcyjne rządy francuskie 
starają się każdą amnestię hit- 
lerowskiego generała przepro- 
wadzić w możliwie najmniej 
kompromitujący„sposób. Ale za- 
«wyczaj mają pecha. 


Kiedy chodziło o uwolnienie 
generałów Choltitza i Ramcxe'- 
go sięgnięto do propagandowe- 
go arsenału elegijnych opow'e- 
ści o „szlachetnych hitlerow- 
cach“, którzy rzekomo „nie 
splamiłi munduru“ zbrodnią. 

Należy pamiętać, że von Chol- 
titz był ostatnim komendantem 
wojskowym Paryża, a Rameke 
bronił wojennej twierdzy Brest. 
Obai zbrodniarze zachowali się 
wtedy z całym okrucieństwiem 
hitlerowskich żołdaków. Tysią- 
ce Francuzów straciły zich roz- 
kazu życie w ostatnich niemal 
godzinach wojny. i 

Gdy więc lud Paryża prote- 
stował przeciwko uwolnieniu 
Choltitza, reakcja francuska i 
jej tuby prasowe wmawiały opi- 
nii publiczhej, że Choltitz był) 
tym „szlachetnym generałem, 
który wbrew rozkazowi Ilitle- 
ra nie spalił Paryża“. Pasowa- 
nego niemal na „rycerza bez 
skazy“. hitlerowskiego zbira bro- : 


w 


, końca 


Lipskie znacznie przekracza li- 
czbę z lat ubiegłych. Olbrzymie 
zamówienia poczynione przez 
kupców z 20 europejskich į va- 
morskich krajów na Targach 
Lipskich w roku 1952 świadczą 
wyraźnie o tym, jak wielkie mo$ 
żliwości stoją przed międzyna- 
rodowymi Targami Lipskimi. 


i radzieckiej na 
Pokoju krajów Azji 
Kongres Obrońców Pokoju kra- 


jów Azji i strefy Pacyfiku de- 
legacja radziecka. 


Ld 
* Paryża 
nachijskiego paktu z Hitlerem, 
Francois Poncet. 
Choititz wrócił więc z „ho- 
norem“ do Niemiec zachodnich. 
Wkrótce potem — jak podają 


(obecnie paryskie dzenniki „Li- 


beration* j „Ce Matin“ — sta- 
nął on w 
przed oficerskim sądem „hono- 
rowym'. Koledzy Choltitza za- 
rzucili mu, że nie wykonał roz- 
kazu Hitlera i nie wysadził Pa- 
ryża w powietrze. Że — sło- 
wem — „sprzeniewierzył się 
przysiędze żołnierskiej į powi- 
nien ponieść karę. 

Choltitz, któremu uśmiechała 
sic tymczasem posada w przy- 


gotowywanym w Bonn Wehr- | 


machcie, usprawiedliwiając się 
przed tym sądem oświadczył bez 
zająknienia. że chętnie wykonał. 
by rozkaz Hitlera, ale w mo- 
mencie jego wydania nie posia- 
dał już swobody działania i że 
spaleniu Paryża przeszkodził 
ruch oporu. 4 

Tak jest istotnie. 

Ale szczerość generała musia- 
ła nieco zażenować jego fran- 
cuskich obrońców. 
wlasnych słów sam przecież — 
wbrew temu co twierdził pan 
Francois Poncet — von Chol- 


ideałom hitlerowskiego 


zbrodniarza MAR 


międzynarodowy- 


zachodnim Berlinie | 


W świetle | 


Rejonowym w Warszawie 


18 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warsza- 
wie rozpoczął się proces członków bandy terrorystycznej -— 
| morderców Stefana Martyki, wybitnego artysty i komenta- 
| tora Polskiego Radia, speakera „Fali 49“. W pierwszym dniu 


procesu Sąd przesłuchał oskarżonych: 


Krystynę Metzger, 


(Ryszarda Cieślaka, Leszka Śliwińskiego, Tadeusza Kowal- 


| czuka, 
i Kazimierza Ickowicza. 


j 


| Pierwszy dzień procesu — ze- 
| znania oskarżonych, którzy 

wszyscy przyznali się do winy 
'-—- jasno wykazał 
| cele i dażenia szajki dywersyj- 
| norrabunkowej. 


Stawiali na wojnę 


Oskarżona Krystyna Metzger; 


(zeznaje, że wychowywała się 
: przed wojną w duchu sanacyj- 
nym. w duchu przepojonym po- 
chwałą dla wszystkiego co po- 
|chwalał Zachód W czasie oku- 
pacji wstąpiła do AK, gdzie 
pracowała wspólnie z Toma- 
szewskim, jako jej komendan- 
tem. Do AK została zwerbowa- 
na przez Stanisławe Sołtykie- 
BZ i pracowała w „Ke=dywie* 
| jako łączniczka, a częściowo ja- 
ko kierowniczka łącznościowa. 
Po wojnie Tomaszewski zapro- 
ponował jej współpracę w orga- 
nizacji, którą zakładał. 


„Ideologia organizacji oparta 
byia na idei wojny“ — stwier- 
dza oskarżona, wyjaśniając na- 
stępnie, że działalność, którą 
banda miała prowadzić, jak 
akty dywersji, terroru, napady 
i wywiad, miała na celu zaskar- 
bienie względów Amerykanów. 
Od 1949 roku oskarżona pelniła 
funkcję kierowniczki iaczności 
| bandy į werbowała do niej rów- 
nież członków, którzy składali 
się przeważnie z byłych 
AK-owców i dawnych elemen- 
tów harcerskich, 


„W zamiarach organizacji — 
zeznaje dalej oskarżona — było 
: przeprowadzanie aktów dywer- 
'sji i terroru oraz napadów, w 
i celu zdobycia pieniędzy i broni. 
— Akty terroru miały na celu 
utrudnienie społeczeństwu pra- 
cy nad odbudową, wprowadze- 
nie chaosu i zamieszania, 


Akcja na Martykę była doko- 
nana dlatego, że głosił on hasła 
|pokoju, że przeciwstawiał się 
,propagandzie radia amerykań- 
'skiego. Akcje rabunkowe miały 
ina celu wprowadzenie chaosu 
|gospodarczego i zamieszania w 
kraju. Akcja wywiadowcza wre- 


,szcie miała na celu udzielanie | 


jinformacji państwom zachod- 
nim, przede wszystkint AAmery- 
| kanom. 


Duży wpływ na moie postę- 
powanie miało uwielbienie dla 
| 5 : 
Zachodu i moja 


który bazował cały czas na Za- 
chodzie, na pomocy państw za- 
chodnich, na emigracji polskiej 
z tzw. rządu londyńskiego. Wiel- 


ki wpiyw na mnie miała propa- | 


ganda radia „Głosu Ameryki“ i 
BBC. 


Na pytanie prokuratora Metz- 
ger wyjaśnia, że wychowanie 
odebrała w zakładzie naukowym 
sióstr Wizytek w Jaśle, zaś w 
czasie okupacji pracowała w 
Krośnie jako kelnerka w barze. 

Metzger przyznaje, że w cza- 
sie swego pobytu w Krośnie 
utrzymywała znajomości z ge- 
stapowcami Sztenelem į Beke- 
rem j że ze Sztenclem spotykała 
się również w Krakowie. 

Prokurator: Czy Sztencel do- 
myślał się, że oskarżona pra- 
cuje w konspiracji „Kedywu? 


Osk.: Domyślał się, bo z jego 
wypowiedzi tak wynikało. 

W toku dalszych odpowiedzi 
na pytania prokuratora Metzger 


Bogusława  Pietrkiewicza, 


prawdziwe | 


przynależność | 
w czasie okupacji do „Kedywu*, | 


Stanisława Hrywniaka 


| wyjaśnia. że w 1942 r. „Weron- 
|ka* — Stanisława Sołtykiewicz 
została aresztowana, po czym, 
jednak szybko zwolniona ra in- 
terwencję leśniczego spod Kro- 
sna, Łowickiego, który utrzy- 
'mywał kontakty z Gestapo. O- 
skarżona razem z „Weronką* 
bywały u Łowickiego na przy- 
jęciach. 


| Na pytania dotyczące prze- 
stępczej działalności oskarzonej 


po wyzwoleniu kraju w ban-.| 


dzie Tomaszewskiego, Metzger 


stwierdza, że! zbierała informa- | 


cje szpiegowskie i montowała 
łączność konspiracyjną. 


Metzger przyznaje dalej, że 
osobiście ustaliła nazwisko 
adres speakera „Fali 49“, któ- 
rego zamordowanie Tomaszew- 
ski zlecił grupie psk. Cieślaka. 


Oskarżona przedstawia nastę- 
pnie swój udział w dokonywa- 
nych przez bandę napatiach ra- 
bunkowych. Tak. np. w czasie 
napadu na sklep na Grocho- 
wie współoskarżony Kowalczuk 
sterroryzował bronią personel 
sklepowy, zaś oskarżona zabrała 
pieniądze z kasy. Wiele plano- 
wanych przez bandę napadów 
rabunkowych nie doszło do sku- 
tku. Np. w czasie napadu na 
urząd pocztowy na. Saskiej Kę- 
pie oskarżeni przestraszyli się 
strażnika: 


| Prokurator: Na czym polegał 
udział oskarżonej 4v działalno- 
ści szpiegowskiej? 


Osk; Werbowałam ludzi do 
tej pracy, a potem zbierałam 
od nich wiadomości, które 
przekazywałam Tomaszewskie- 
mu. 

Jak stwierdza oskarżona pro- 
wadzona przez bandę akcja 
szpiegowska dotyczyła dziedziny 
I wojskowej i gospodarczej. 
, Metzger oświadcza, że zebrane 
| przez bandę materiały szpie- 
gowskie przekazywane były do 


—_ 


ambasady USA w Warszawie 
| przez  współoskarżoną Marię 
Karska. 


Prokurator: Ile razy były te, 


materiały przekazane do amba- 
sady”? 


ka jednego Z pracowników am- 
| basady amerykańskiej przy ul. 
Filtrowej numer, zdaje s.ę. że 
49 Poza tymi podrzutami ma- 


| Karską i Skarżyńską. 


Oskarżona zeznaje, że oprócz 
i materiałów szpiegowskich ban- 
da złożyła w ambasadzie USA 
memoriał, zawierający sprawo- 
zdanie z działalności bandy, 
| sposoby kontaktów z ambasadą 
oraz zapotrzebowanie na bron, 
materiały wybuchowe i radio- 
stację. 

„Memoriał — mówi Metzger 
— był zwrócony do szefa szta- 
| bu bloku atlantyckiego, na rę- 
ce ambasadora amerykańskiego 
w Warszawie“. 


Zeznaje wykonawca 
ohydnego mordu 


Duże poruszenie wśród licznie 
(zebranej na sali publiczności 
wywołują zeznania bezpośred- 
niego mordercy Stefana Marty- 
ki, osk. Ryszarda Cieślaka. 

Cieślak zeznał, że do bandy 


| został zwerbowany w maju 1951 
| roku przez współoskarżoną 


Osk.: Pierwszy raz w 1951 r... 
a następnie w kwietniu 1952 r.' 
W ciągu maja 1952 r. podrzu= | 
cano te wiadomości do ogród- 


| teriałv do ambasady szły przez, 


Metzger. która skontaktowała go , Martyki, którego dokonał wraz 


następnie z Tomaszewskim. 
Oskarżony mówi następnie 0 


lekturze, z której czerpał in- 
'spiracje do zbrodni. Lektura 
' Cieślaka były amerykańskie 


: szmiry sensacyjne. Ze szczegól- 
'nym zainteresowaniem słuchał 
on antypolskich audycji „Głosu 
Ameryki“ i BBC. 

, Przedstawiając na żądanie 
prokuratora cele bandy oskar- 
żony oświadcza: 

Liczyliśmy na dojście do woj- 
¡ny między demokracją 
"a koalicją państw 
'Chcieliśmy zmienić 
| Polsce Ludowej. 


ustrój w 


Prokurator: Jaką pomoc w 
. waszej działalności mieliście 
otrzymać z zagranicy? 


Tomaszewski 
zrzutach broni 


| Oskarżony: 
wspominał o 
| przez Amerykę 


Cieślak przedstawia następnie 
jna żądanie prokuratora drama- 
|tyczne okoliczności zamordowa- 
nia Stefana Martyki. W począt- 
kach września 1951 r. Toma- 
szewski wezwał Cieślaka, Šli- 


,wińskiego, Kowalczuka i Pietr- | Zachodu, demaskuje cele naszej 
ikiewicza, którym wydał polece- organizacji A 
W organizacji wydało wyrok“. i 


artysty. 


inie zamordowania 
szczegóło- 


'dniu zabójstwa po 
jwym  poinstruowaniu morder- 
jców. Tomaszewski i Metzger 
iwraz z łączniczką „Krystyną“ 
|zaprowadzili morderców na uli- 
|cę, przy któreń mieszkał Marty- 
ka. 


l Po dojściu do domu Martyki | 


— mówi Cieślak wśród głębo- 
|kiej ciszy na sali — Tomaszew- 
|ski przeszedł na drugą stronę 
[ulicy wraz z Metzger, ..Krysty- 
'na* natomiast dała mi pistolety 
w teczce. Później weszliśmy do 
środka. Gdy zadzwoniłem otWwo- 
irzyła nam jakaś starszą pani. 
'Zapytałem się. czy tu mieszka 
Martyka. Ona odpowiedziała że 
„tak. Weszliśmy do mieszkania. 
'Gdyśmy wchodzili do przedpo- 
koju Martyka wychodził z ła- 
zienki. Poprosił nas do pokoju. 
(Weszliśmy do pokoju. Spytałem. 
| czy on nadaje „Falę 49“, Odpo- 
wiedział: tak. Siadając na fote- 
lu odwrócony był tyłem do 
mnie. Wziąłem pistolet i chcia- 
łem strzelić. Był niewypał. Więc 
uderzyłem Martykę kilkakrotnie 
w głowę. Później jeszcze raz 
i był niewypał i następnie strzał. 
|Po dokonaniu zabójstwa wybie- 
'gliśmy szybko 'z domu. 
Prokurator: Co robił Śliwiń- 
ski w tym czasie? 


Osk.: Gdy Martyka chciał 
krzyknąć, dusił go za gardło. 

Prokurator: A co robili pozo- 
stali oskarżeni? 


Osk.: Jak myśmy wychodzili, 


to przygniatali dwie kobiety do, 


podłogi. 


Oskarżony przyznaje następ- | 


nie, że przechowywał pewne su= 
imy w dolarach amerykańskich, 
stanowiące fundusze bandy. 


Dalsze zeznania Cieślaka do- 
tyczą napadów rabunkowych 
bandy, w których brał on oso- 
biście udział, Oskarżony twier- 
dzi, że pieniądze pochodzące z 
rabunków członkowie bandy 
oddawali Tomaszewskiemu. 


Cynizm morderców 


Osk. Leszek Śliwiński zeznał, 
tze do bandy wstąpił w lipcu 
1951 r. Z całym cynizmem 0z 
świadcza Śliwiński, że działal- 
ność bandy miała na celu sianie 
terroru i dokonywanie napa- 
dów rabunkowych dla wywoła- 
nia chaosu i osłabienia tempa 
| odbudowy „kraju. Oto slowa, 
| którymi charakteryzuje on na- 
dzieje, jakie żywiła cała zdra- 
| dziecka szajka: „Liczyliśmy na 
|wybuch trzeciej wojny swiato- 
wej“, 


Osk, Śliwiński opowiada dalej 
o ohydnym zabójstwie Stefana 


ludową. 
zachodnich. | 


| 


| 


| 
| 


z Cieślaskiem, Kowalczukiem i 
Pietrkiewiczem. Zeznania jeg9 
oddają najlepiej mentalnosc te- 
go wyrzutka społeczeństwa, po- 
wodowanego nienawiścią do 
wszystkiego co polskie, niena- 
wiścią płynąca z audycji osta- 
wionego „Głosu Ameryki“, BBC 
czy Madrytu, szczycących się 
okrucieństwami popełnianym 
na Korei. „W tym momencie, 
gdy Cieślak uderzył Martykę | 
rękojeścią pistoletu w głowę —| 
zeznaje oskarżony — Martyka 
poderwał się. opadł na fotel, u~ į 
siłował krzyknąć, Wówczas ja, 
| chcąc stłumić krzyk  uchwyci- | 
łem go za gardło. W tym mo-| 
| mencie Cieślak strzelił, Po do-| 
konaniu zabójstwa szybkim | 
krokiem wyszedłem z mieszka- | 
nia”, 


Z zeznań Śliwińskiego wynika, 
jże znał on doskonale działalność 
Martyki jako bojownika ruchu 
pckoju, niezłomnie demaskują- 
cego knowania wojenne impe- 
rialistów amerykańskich. „Mar- 
tyka — przytacza Śliwiński sło- 
wa herszta bandy. Tomaszew- 
skiego — demaskuje politykę 


kierownictwo 


, Oskarżony mówi również o in- 
¡nych napadach terrorystyczno- 
'rabunkowych, w których brał 
udział, Napady te nie udały się 
i dzięki postawie funkcjonariuszy 
„1 urzedników zagrożonych insty- 
į tucji, 

| Śliwiński zeznaje następnie, 
że posiadał ok. 110 dolarów 
amerykańskich na przechowaniu 
ju Cieślaka. Przyznaje się także 
'do zwerbowanią do organizacji 
|osk. Ickowicza. Jak wynika z 
dalszych zeznań oskarżonego, 
bandycka szajka, do której na- 
| leżał, trzymana była w Ty- 
zach groźbą samosądu znanego 
w sferach złodziei i morderców. 


Chcieli przede wszystkim 
nabić swoje kieszenie 


Osk, Tadeusz Kowalczuk z ca: 
dym  bezwstydem mówi, że 
|wstępując do nielegalnej orga- 
„nizacji w czerwcu 1951 r., kie- 
|rował się chęcią zysku, gdyż — 
jax sam zeznaje — „obiecywa- 
|no mi przy werbunku, że orga- 
 mizacja będzie płaciła pieniądze, 
no i że będzie działała przeciw- 
ko ustrojowi''. Pieniądze te, we- 
,dług słów oskarżonego, potrzeb- 
ne mu były na wódkę i zabawy. 
Z rozmów z Tomaszewskim — 
„Janem“, oskarżony dowiedział 
"się o istotnych celach bandyc. 
kiej szajki, do której wstąpił. 
Od niego również dowiedział się 
o spodziewanej z Zachodu po- 
|mocy w formie zrzutów broni i 
pieniędzy. 

Jaskrawe światło na oskarżo- 
nych rzucają zeznania Kowal- 
czuka, dotyczące napadów, któ- 
re banda przedsiębrała. Chętnie 
napadali oni na bezbronną ob- 
sługę sklepów  rabując pienią- 
dze, lecz wycofywali się natych- 
miast w razie napotkania oporu, 
'jak np. w wypadku napadu na 
urząd pocztowy na Saskiej Kę- 
pie w Warszawie, gdzie cofnęli 
się gdy zauważyli uzbrojonego 
strażnika, 
| Zeznając 0 zamordowaniu 
'Martyki, oskarżony mówi: „We- 
d ug wydanych przez Tomaszew- 
|skiego instrukcji, Cieślak i 
„Śliwiński mieli zamordować 
'Martykę, a ja ze „Zbyszkiem“ 
czyli Pietrkiewiczem mieliśmy 
|sterroryzować pozostałych do- 
mowników i nie dopuścić do 
| wezwania pomocy. Powiedzie- 
"liśmy gospodyni, żeby zawołała 
| panią Martykową. Pani Marty- 
i kowa przyszła. Chyba spała, bn 
| wyszła w szlafroku. Już w ga- 
| binecie Martyki zaczęły się roz- 
legać jęki i pani Martykowa 
widocznie zorientowała się kim 
jesteśmy 1 wszczęła krzyk. 
Wtenczas ja uderzyłem ją kil- 
kakrotnie w głowę, na skutek 


cia", 


| ul, 


Pierwszy dzień procesu morderców Stefana Martyki przed Wojskowym Sądem 


czego zemdlała. W tym czasie 
Pietrkiewicz uderzył pistoletem 
w głowę gospodynię, która rów- 
nież zemdlała. W tym momen- 
cie wybiegli z pokoju Cieślak ze 
Śliwińskim. mówiąc nam, że 
Martyka już zamordowany”. 


Oprawca bezbronnych kobiet 

Kowalczuk z cynizmem 
przyznaje, że gospodyni, którą 
pobił Pietrkiewicz była osobą 
starszą. I ten fakt nie powstrzy- 
mał przed zbrodnią zwolenni- 
ków „amerykańskiego stylu ży- 
którego wzór czerpali z 
YCH „Głosu Ameryki“ i jego 
filii. 


Z tym samym cynizmem za- 
wodowego zbira mówi osk. Ko- 
walczuk o napadach. których 
dokonał lub usiłował dokonać z 
resztą bandy. Wraz z osk. Metz- 
ger napadł on na sklep na Pla- 
cu Szembeka, przy czym, jak 
zeznaje, „ja  sterroryzowałem 
ekspedientki, a Metzger zabrała 
pieniądze“, Pieniądze te odda- 
no „Janowi“ — Tomaszewskie- 
mu. Pieniądze zrabowane w ten 
sposób miały być obracane rze- 
komo na cele organizacyjne, 
lecz oskarżony orientował się, że 
używane były przez kierowni- 
ków bandy na osobiste potrze- 
by. Po zamordowaniu Martyki 
osk. Kowalczuk przywiózł Cie- 
ślakowi 200 zł, 


Osk. Pietrkiewicz zeznał, że 
do bandy wstąpił w lipcu 1951 
roku, Swoje wstąpienie iłuma- 
czy wpływem pochłaniających 
go powieści sensacyjnych. Dużą 
rolę odegrała również obietnica 
wynagrodzenia pieniężnego, I 
dla Pietrkiewicza istotne cele 
organizacji nie były tajemnicą. 
Mówiąc o zabójstwie Martyki, 
z cynizmem przyznaje Pietrkie- 
wicz, że zdawał sobie sprawę na 
kogo planowany jest zamach. 
Stwierdza on, że charakter au- 
dycji „Fali 49“ nie odpowiadał 
członkom ich organizacji. 


Po przybyciu do mieszkania 
Martyki osk. Pietrkiewicz Wraz 
z Kowalczukiem sterroryżowal! 
żonę Stefana Martvki i gospody- 
nię. „Marek“ usiłował wciąg- 
nąć Martykową do łazienki 
zeznaje oskarżony. — Widząc to 
gospodyni chciała pobiec w stro- 
ne Martykowej. ale ja zastąpi- 
łem jej drogę. Zaczęła krzyczeć. 
Zasłoniłem dłonią jej usta i u- 
derzyłem gospodynię w głowę 
rękojeścią pistoletu, ogłuszając 
ia. W tym momencie usłyszałem 
wystrzał'. 


Oskarżony przyznaje się rów* 
nież do udziału w próbach ster- 
roryzowania przez bandę po- 
szczególnych funkcjonariuszy 
MO oraz w napadach rahunko- 
wych na sklepy uspołecznione. 
W czasie napadu na sklep przy 
Miedzianej  Pietrkiewicz z 
bronią w ręku „blokował“ 
jak mówi—-wejście do sklepu“. 


Na zakończenie pierwszego 
dnia rozprawy zeznawali oskar- 
żeni: Hrywniak i Ickowicz. któ- 
rzy potwierdzili terrorystyczno - 
rabunkowy charakter bandy., do 
której należeli. Obaj wstąpili 
do bandy w połowie 1951 r., bio- 
rąc czynny udział z bronia w 
reku w napadach organizowa- 
nych przez bandę. Obaj oskar- 
żeni uczestniczyli w napadzie na 
sklep PMS przy ul. Miedzianej 
oraz w n.eudanvym napadzie na 
sklep przy Pl Inwalidów. Po- 
nadto oskarżony Ickowicz ucze 
stniczył w nieudanym zbrojnym 
napadzie na funkcjonariusza 
MO 


Osk. Hrywniak został zwerbn 
wany do organizacji przez Cie- 
ślaka.  Oskarżonego Ickowicza 
zwerbował Śliwiński. 


Na pytanie obrońcy, oskarżo- 
ny lekowicz zeznał, że kontakt 
pomiędzy nim a „Janem“ u- 
trzymywała osk. Metzger. 


Po tych zeznaniach Sąd za- 
rządził przerwę w rozprawie da 
dnia 19 bm. 


Reka morderców i „Głos Ameryki" 


„Na co liczyliście" — pyta/o- 
skarżonych prokurator. 

„Na wojnę odpowiadają 

po kolei — na to, że mocarstwa 
zachodnie siłą i przemocą zmie- 
nia ustrój w Polsce". 
- Dialog ten powtarzał się nie- 
jednokrotnie w pierwszym dniu 
procesu morderców * Stefana 
Martyki, I może nic lepiej, niż 
|ta krótka wymiana zdań, nie 
charakteryzuje całkowitej izo- 
lacji od społeczeństwa, w jakiej 
i znajdują się niedobitki reakcji, 
'wyplute na śmietnik, poza na- 
wias narodu. I nic może lepiej 
nie określa ścisłego związku 
między mordercami działający- 
mi u nas w kraju, a ich in= 
spiratorami i rozkazodawcami, 
działajacymi za granicą, udzie- 
lającymi dywersyjnych nasta- 
w.eń w audycjach radioszczeka- 
czek, š 

Reka była ręką morderców, 
a głos — „Głosem Ameryki“ — 
oto sens przesłuchania siedmiu 
oskarżonych przez Wojskowy 
Sąd Rejonowy w Warszawie. 

* % 
Różni byli AK-owcy. Byli ta- 
¿cy jak Stefan Martyka, który 
(przejrzał po wojnie wielkie o- 
| szustwo Komendy Głównej AK 
li stanał do walki o nowe ju- 
| 


| 


| tro. Takich jest ogromna więk- 
| szość, takich są tysiące wzno- 
|szących dziś wraz z wszystki- 
|mi uczciwymi Polakami mury 
i Ojczyzny silnej i bogatej. 

| Ale byli w AK ludzie całkiem 


: innego pokroju. Należy do nich | 
titz przyznał, że był wierny do 


, oskarżona Krvstyna Metzger. 
| Wychowana w sanacyjnym śro- 
dowisku. a przed tym w klasz- 


torze SS Wizytek — Metzger w 
czasie okupacji była w tzw. 
KĘEDYWIE. Na pozór miała to 
być działalność antyhitlerowska, 
ale oskarżona niewiele na ten 
temat może powiedzieć, Nato- 
miast często wspomina swoje 
spotkania z hitlerowcami, prze- 
de wszystkim — z gestapow- 
cem Stenzlem. Oskarżona Metz- 
ger jest dyskretna, nie bardzo 
chce mówić o swoich stosun- 
kach z gestapo: ale musi przy- 
znać, że Stenzel wiedział o jól 
działalności, Wiedział i — nic. 
Widocznie ten kat ludności Kro- 
sna nie uważał KEDYWU za 
wroga okupantów. W czym nie 
mylił sle. 

Kiedy parę lat temu, po 
przejściowych kontaktach z 
WiN-em związała się z dywer- 
syjna bandą Tomaszewskiego — 
wiedziała dobrze, żę na społe- 
czeństwo polskie nie ma co li- 
czyć. Modląc się o wojnę. któ- 


prokuratora — miałaby dopro- 
wadzić do ruiny Polski — na- 
wiązuje kontakty z ambasadą 


nymi. drogami banda posyłała 
raporty szpiegowskie i memo- 
riały, W tym celu wysłali me- 
moriał aż 
paktu atlantyckiego“ z prośbą 
skarżeni, słyszeli oni w 
swojej 
jakoby taka pomoc ze strony 
imperialistów miała nadcho- 
dzić, z 

A na razie, czekając na woj- 
(nę, słuchali szczekaczek impe- 
rialistycznych nawołujących do 


ra — jak przyznaje na pytanie | 


USA w Warszawie, dokąd róż- | 


do... „szefa sztabu | 


o zasiłki, Jak zeznają różni o-| 
czasie | 
działalności bandyckiej, | 


zbrodni, czytali sensacyjną, 
amerykańską literaturę gloryfi- 
kującą zbrodnię i sami upra- 
wiali zbrodniczą działalność. 
Napady rabunkowe. próby na- 
padu na milicjantów, próby 
włamania do sklepów państwo- 


wych i spółdzielczych — to 
była robota na codzień. O czym 
również informowali swoich 


przyjaciół z ambasady i z „szta- 
bu atlantyckiego". 

x 
tej długiej serii 
szczytowym 


W całej 
zbrodni punktem 
| było zamordowanie Stefana 
Martyki. Szczegółowo opisyją 
|mordercy — bezpośredni i po- 
średni — przebieg zbrodnicze- 
,go napadu, próbując tylko tu i 
ówdzie zakłamanym słowem 
ukryć swoją osobistą odpowie- 


tryzowało domowników, jeden 
przytrzymywał ofiarę, jeden 
strzelał, inni wreszcie kręcili się 
na ulicy. Jak według „najlep- 


|szych* gangsterskich wzorów 
i Chicago. Bo też stamtąd brali 
wszystko — i strawę „ducho- 


wą“ i „światopogląd“ i techni- 
ke mordowania i nadzieję na 
„lepsze“ czasy, kiedy to mor- 
dercy z Korei ruszą wespół z 
mordercami Martykj do wojny 
przeciw Polsce. 

Zamordowali Martykę dlate- 
go, że pracował w „Fali 49“, de- 
maskującej podżegaczy wojen- 
nych į reakcjonistów. Zamordo- 
wali go, by — jak sami mówią 
— siać terror. To znaczy: pró- 
bowali zastraszyć te warstwy 
inteligencji, które niegdyś były 
' dalekie od naszego obozu, ale 


dzialność. Dwóch biło i terro-; 


które coraz bardziej włączają 
się do twórczej pracy w Polsce 
Ludowej, bo coraz lepiej rozu- 
mieją, że nie ma innej drogi 
dla narodu polskiego, jak ta, 
która wskazuje władza ludowa. 
Im większa jest konsolidacja 
społeczeństwa wokół wspólnych 
zadań i celów, im większa 
zwartość narodu wokół progra- 
mu Frontu Narodowego — tym 
większa wściekłość grupki agen- 
tów i sabotażystów próbujących 
za judaszowe srebrniki rozwój | 
ten zanamować. 

Ale dla sprzedajnych łbów — 
i to proces ten raz jeszcze pod- 
kreśla z dużą mocą — jest w 
Polsce miejsce tylko na ławach 
oskarżonych. Dła zdegenerowa- 
nych morderców i bandytów, 
którzy marząc o amerykańskiej 
wojnie żyją w  gangsterskim 
stylu amerykańskich agreso- 
rów — społeczeństwo nasze zna 
tylko nienawiść i pogardę, a 
władza ludowa — surową ka- | 
rę. i 

Bo 

Każdy z oskarżonych odsła- 
nia rąbek oblicza moralnego ca- 
łej bandy. „Poszedłem do orga- 
nizacji, bo przyrzekali pienią- 
dze“ — mówi Kowalczuk, „To~ 
maszewski zużywał zrabowane 
pieniadze dla siebie“ — stwier- 
dza inny. Nie starczyło im „ide- 
ologii* dla ukrycia bezmiaru 
degeneracji. Jedyne akcenty 
szczerości w ich zeznaniach — 
to wtedy kiedy z lubością opo- 
wiadają szczegóły zbrodni no- 
pełnionych lub planowanych 1! 
kiedy głośno mówią o swych | 
nadziejach na wojne. 


O wiele więcej było zbradnł 
planowanych, niż popełnionych. 
Nie dlatego, że zabrakło im chę- 
ci, ald dlatego. że kiedy natra- 
fiali na uzbrojonych, czujnych 
wartowników — uciekali. „Wy 
jesteście silni tylko wobec bez- 
bronnych* — mówi w pewnym 
momencie prokurator. a oskar- 
żony — który osobiście ucze- 
stniczył w napadzie na miesz- 
kanie Martyki — milczy. Bo i 
cóż może odpowiedzieć? Chyba 
to jedno. że jego patronowie — 


amerykańscy agresorzy — tak- 


że są silni jedynie wobec bez- 
bronnych jeńców na Kożedo, 
których mordują, ale nie wo- 
bec uzbrojonej armii koreań- 
skiej į ochotników chińskich. 
$ 

Proces dopiero się rozpoczął- 
Ale już pierwszy dzień przyniósł 
wstrząs — kiedy widać do ja- 
kiego dna upodlenia spaść mo- 
gą zgniłe wyrzutki; kiedy wi- 
dać dokąd prowadzi „ideologia“, 
codziennie sączona przez „głosy 
Ameryki“, A zarazem pierwszy 
dzień przyniósł pełne zadośću- 
czynienie — raz jeszcze potwier- 
dza się, że żadna zbrodnia nie 
ujdzie w Polsce bezkarnie, że 
każda próba zamącenia naszego 
budownictwa, siania dywersji i 
terroru — zostanie z całą ostro- 
ścią unicestwiona prze: władze 
bezpieczeństwa. I choć „głosy 
Ameryki“ nie zaprzestaną swej 
zbrodniczej działalności dopóki 
imperialiści podżegać będą do 
wojny — jednakże każda ręka 
słuchającego ich inspiracji mor. 
dercy zostanie zmiażdżona, 

St. B, 
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Masy pracujące całego kraju wysuwają swoich kandydatów 
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Kandydaci stoczniowców gdańskich. 


Słowa giną w huraganie okla- , 


sków, w radosnych okrzykach. 
Bierut, Bierut. 


sku, zebrana na masówce 
wielkiej sali stoczni wysuwa 


Kilkutysięczna ; 
rzesza stoczniowców W Gdań- , z ; 
w | fania tak bliskich mu ludzi. I ści się jednak ani połowa zebra- 


Dziś Soidek wzruszonym gło- 
(sem dziękuje towarzyszom za 
wysunięcie jego kandydatury, 
za ten najwyższy dowód zau- 


| zapewnia, że zaufania nie za- 


ŁÓDŹ. — Świetlica ZPB im. 
Męrchlewskiego jest duża, ma 
„prawie tysiąc miejsc. Nie zmije- 


| nych. Kiedy braknie miejsc sie- 


kandydatury na posłów do Sej- | wiedzie, że budować będzie je- dzących ludzie stają gęsto koło 


mu 
stoczniowców. Prezydenta Bo- 
lesława Bieruta i ministra Sta- 
nisława Radkiewicza. 

Sala, odświętnie udekorowa- 
na, wypełniona jest po brzegi. 


i niejsze statki. 

Dwie jeszcze kandydatury je- 
idnomyślnie przyjęte przez ze- 
branvch zgłaszają stoczniowcy 
igdańscy: komandora podporucz- 


Przed chwilą przerwali pracę, nika ludowej marynarki wojen- 


odeszli od maszyn, od kadłubów 
budowanych statków, by 
śród najlepszych, najgodniej- 


szych przedstawicieli narodu i dukcyjnej Kulice w pow. tczew- komitetu 
Muraw” 


własnej załogi wysunąć kandy- 
datów na posłów do Sejmu. 


Powszechny aplauz budzi 
kandydatura Jana Trusza, pier- 
wszego sekretarzą KW partii. 
Towarzysz Trusz dobrzę znany 
jest gdańskim  stoczniowcom. 
Widują go często i w halach i 
i na nadbrzeżach, wiedzą, jaką 
opieką i troską otacza partia ich 
zakład — dumę i chlubę Wyb- 
rzeża. 

Głębokie wzruszenie ogarnia 
wielotysięczny tłum, gdy pada 
nazwisko Stanisława  Sołdka. 
Jak dobrze znane w całym kra- 
ju, jak bliskie sercom wszystkicn 
ludzi stoczni jest to nazwisko. 
Każdy  stoczniowiec pamięta 
Sołdka jako ofiarnego sumien- 
nego, dokładnego trasera. Pa- 
miętają go najstarsi stoczniow- 
cy, pamiętają młodzi, którzy w 
jego brygadzie uczyli się trud- 
nego i pięknego zawodu. Jego 
imieniem nazwany został pierw- 
szy polski rudowęglowiec. 
Sołdka nie ma na stoczni od 
kilku już lat. Sołdek — jest stu- 
dentem Politechniki Gdańskiej. 
Niedługo powróci 
już jako inżynier budowy okrę- 
tów. 
botników stoczni, droga Sołdka 
jest wzorem, który każdy z nich 


może w Polsce Ludowej osią-; 


gnat. 


na stocznię, i 


Dla tysięcy młodych ro-| 


nej Zdzisława Studzińskiego i 


spo- przewodniczącego przodującej wl 


woj. gdańskim spółdzielni pro- 


skim Franciszka 
skiego. 

„To wielki i radosny dla nas 
dzień — mówi przodownica pra- 


|cy Szorcowa — i dumni jeste- | 


| śmy z tego, że zgłaszamy kan- 
dydaturę ministra Radkiewicza. 
Wiemy, że strzeże i będzie 
|strzegł naszej stoczni, by nie 
tknęła jej łapa wroga, czy dy- 
wersanta. Wiemy, że strzeże 
| bezpieczeństwa naszej ojczyzny. 
naszych rosnących fabryk, po- 
koju naszego i naszych dzieci...“ 


Omawiając kandydaturę Fran- 
ciszka Murawskiego. chłopa Z 
Kulic, inżynier Żydowo mówi: 


*„Fakt ten świadczy o głębo- 
kiej więzi między klasą robotni- 
'czą i chłopstwem, fakt ten jest 
| symbolem sojuszu  robotniczo- 
i chłopskiego — fundamentu na- 
szej ludowej władzy". i 


Kandydatura komandora ppor. 
Studzinskiego, syna łódzkiego 
robotnika, strzegącego dzisiaj 
polskich wód i trudu polskiego 
stoczniowca przed zbrodniczymi 
imperialistów, bliska 
robotnikom 


planami 


jest wszystkim 
| stoczni. 
Odpowiada więc cała 
l oklaskami. Za tymi oklaskami 
i stoi czyn stoczniowców, ich czyn 
produkcyjny, z którym idą do 
wyborów. (gd) 


Kandydaci robotników Szczecina 


SZCZECIN. W czołowych za- 
kładach pracy Szczecina 
Stoczni, Porcie, hucie „Szcze- 
cin“, Fabryce Sztucznego Włók- 
na odbyły się 18 bm. masowe 
zebrania załóg robotniczych, na 
których wysunięci zostali kan- 
dydaci „na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. 


Olbrzymia świetlica kapita- 
natu Portu Szczecińskiego nie 


mogła pomieścić wszystkich 
portowców. Przewodniczący 
Zakładowego Komitetu Frontu 
Narodowego -—- Józef Pietrzyc- 


ki wymienia nazwiska propo- 
nowanych kandydatów: Prezy- 
denta Bolesława Bieruta, wice- 
ministra Obrony Narodowej — 
Władysława Korczyca, przodu- 
jącego robotnika Portu Szcze- 


cińskiego — Jana Stachury, wi- | 


cepreżesa Rady Naczelnej ZSL 
— Mikołaja Dachowa i znanego 
literata Jerzego  Andrzejew- 
skiego. 

„Niech żyje nasz drogi Nau- 
czyciel Towarzysz Bierut!“, 
„Niech żyje Front Narodowy!“ 
Długo nie milkna okrzyki. 

Przodujący robotnik basenu 
górniczego Wacław Rzepkowski. 
zabierając głos w dyskusji, po- 
wiedział: „nasz Stachura będzie 
godnym przedstawicielem szcze- 


Kandydaci za 
im. Nowotki w 


ZIELONA GÓRA. — W od- chodzę z Kieleckiego, przed woj. | powani 


świętnie udekorowanej świetli- 


|cińskich portowców w Sejmie. 
Od młodych lat pracował u ku- 


'łaków, zaznał wszystkich 
|krzywd  bezlitosnego ustroju 
kapitalistycznego i faszyzmu. 


Po wyzwoleniu kraju staje do 
pracy dla Polski Ludowej. Zna- 
ją go dobrze robotnicy portowi 
Gdańska, znamy. g0 my jako 0- 
fiarnego robotnika, brygadzistę 
li majstra. Stachura dobrze be- 
"dzie dbał o interesy klasy ro- 
botniczej i całego narodu“. 
Kandydaturę współorganiza- 
'tora odrodzonego Wojska Pol- 
skiego gen. Władysława Kor- 
czyca, uzasadniał ob. Prycha. 


| Dobrze znany jest Władysław | 


 Korczyc ludności naszego woje- 


wództwa — powiedział. —Szcze- 
gólnie dobrze znają go i kocha- 
ią byli Kościuszkowcy — żoł- 


|nierze I i II Armii z czasów 
wspólnej walki o wyzwolźnie 
naszego Pomorza Zachodniego. 
,. Sylwetkę znanego literata Je- 
rzego Andrzejewskiego naszki- 
cowała ob. Andrysiakówna, mó- 
wiąc m. in.: „Jest to pisarz, któ- 
rr dał niezliczone dowody, że 
chce coraz lepiej służyć narodo- 
wi. Jest on aktywnym działa- 
czem Komitetu Obrońców Po- 
koju. Za swoją działalność lite- 
racką i społeczną został odzna- 
czony orderem „Sztandaru P 
(AAA 


logi Zakladów 
Zielonej Górze 


Ma często nie mogłem znaleźć 


sala 


— przyjaciela i opiekuna szcze wspanialsze, jeszcze pięk- Ściany. Kiedy j tu poczyna się 
miejste : 


robić ciasno, znajdują 
we drzwiach, w przejściu į za 
| oknami. Załoga korzysta dziś z 
|zagwarantowanego jej ordynacją 
prawa wysuwania swych kandy- 
idatów do Sejmu Polskiej Rze- 
|czypospolitej Ludowej. 

Gdy po krótkim przemówieniu 
jprzewodniczącego zakładowego 
wyborczego Frontu 
Narodowego padły słowa. że ja- 
ko pierwszy kandydat zało- 
gi ZPB im. Marchlewskiego pro_ 
'pcnowany jest towarzysz Bole- 
|sław Bierut — burza nie koń- 
czących się okrzyków į wiwa- 
jtów była odpowiedzią zebra- 
| nych. 


Z uśmiechem':i| radością na 
jtwarzach skandowali młodzi i 
| starzy, mężczyżni į kobiety imię 
jukochanego Prezydenta. Fala 
braw wzrasta z każdą chwilą. 
| A siedząca obok mnie towarzy” 
szka rozpromienionym  wzro- 
kiem patrząc na zebranych, po- 
trafiła tylko powiedzieć: „Do 
końca życia tego nie zapom- 
| ne“. 


| Padają nowe nazwiska kan-, 


dydatów na posłów 


Znają robotnicy zakładów im. ` 


| Marchlewskiego towarzysza 

Władysława Dworakowskiego, 
| sekretarza KC PZPR, Bywał 
wiele razy wśród nich. Uczył ich 
walczyć o sukcesy, radził im jak 
l wykrywać i bić wroga, Mówią o 
nim jak o wiernym synu klasy 
; robotniczej, którego wysunęli 
(jako kandydata na posła. 


„W piwnicach tego domu zbi- 
ry hitlerowskie katowały i mor- 
dowaty patriotów polskich we 
wrześniu 1939 r.“ — tak brzmi 
napis na pamiątkowej tablicy, 
|wmurowanej w .gmąchu Domu 
| Kultury huty „Pokój“, gdzie 
odbywa się dziś zebranie załogi. 


We wszystkich oddziałach hu- 
ty zainstalowane sa 
Na halach produkcyjnych, w 
stalowni, w  walcowni, przy 
wielkich piecach, wszędzie tam, 
gdzie wre ofiarna praca budo- 
wniczych Polski Ludowej, ku- 
|jących moc j potęgę naszego 
kraju — docierają pełne wzru- 
szenia słowa uczestników uro- 
|czystego zebrania załogi, 

Gdy pada pierwsze na liście 
kandydatów nazwisko Bolesła- 
| wa Bieruta — w świetlicy wszy 
scy zrywają się z miejsc. Dłu- 
gotrwałe burzliwe owacje. 


„Duma całego narodu i naszej | 


| WROCŁAW. 


WwW 
Państwowej Fabryki Wagonów 


f 


Na czołowym miejscu, wśród 


głośniki. 


'Ulkowskiej, prządki 
wzrok wszystkich kieruje się na 
' środek sali, gdzie za stołem 
prezydialnym siedzj starsza ko- 
bieta, która ze wzruszeniem o- 
'ciera chusteczką łzy. To właśnie 
Ulkowska. 

— „Co ja takiego 
zrobił 
zaszczyt. Pracowałam tylko, bo 
kocham swój kraj. He mi sił 
starczy... Oddam dla niego wszy- 
stko“. 


wielkiego 


O tym wiedzą towarzysze pra_, 


cy Uikowskiej. 

— Przyszedłem do fabryki w 
roku 1948 — mówi młody ZMP- 
owiec Pietrzak — i wtedy na 
sali poznałem towarzyszkę Ul- 
kowską. Poznałem jej wielki 
zapał, który udzielał się nam 
wszystkim. Wzbudzała w nas 
dumę, że pracujemy dla Polski 
Ludowej. Uczyła wytrwale nas 
młodych zawodu i wychowy - 
wała na wiernych synów klasy 
robotniczej. 

Inni kandydaci załogi ZPB im. 
Marchlewskiego, to: tow. Jan 


Ptasiński I Sekretarz KŁ PZPR | 


i tow. Wanda Gościmińska, Bu- 
downiczy Polski Ludowej; przo- 
dujący maszynista kolejowy ze 
stacji Olechów k/Łodzi Feliks 
Głowacki, który w okresie jed- 
| nego tylko półrocza zaoszczędził 
115 ton węgla i Kornelia Plewiń- 
ska znaną w Łodzi itkaczka z 
| zakładów im. Kunickiego i Mi- 
chalina Tatarkówna, zasłużona 


działaczka społeczna, sekr. KŁ. 


PZPR. 
$ 


Na tle czerwieni sztandarów 


i i błękitu dekohacji jaśnieje` po-` 


załogi, 
| klasy robotniczej 
prezentował w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Imię 
|tow. Bieruta jest dla nas, ro- 
botników, świetlanym drogo- 
wskazem do naszej wspaniałej 
przyszłości — do socjalizmu“ — 
tak mówi stary robotnik, tow. 
Wacław Bąk. 

Burza oklasków wita kandy- 
datury towarzyszy: Edwarda 
Ochaba — sekretarza KC PZPR, 
ministra Ryszarda Nieszporka i 
pierwszego wytapiacza stali hu_ 
ty „Pokój“ czołowego przodow- 
nika pracy Karola Waduły. 


| trybunę robotnicy. Mówią o ży- 


| ciu i walce swych kandydatów. | 


o gorącej miłości do tow. 
| Bieruta. Bliski i drogi jest im 
| tow. Ochab, bojownik o sprawę 
klasy robotniczej. Dobrze znają 
syna robotniczego Śląska, byłe- 


świetlicy | ZSL — ob, Chaba, prof. Stani- | nika 


sław Kulczyński į przewodni- 


zebrała się prawie cała załoga. | cżący spółdzielni produkcyjnej 
jw Milinie na Dolnym Śląsku | prezentować interesy klasy, z [awagowskiej masówce. szcze- 


dekoracji, wiszą portrety towa- 
szysza Bolesława Bieruta 
Wielkiego Chorążego Pokoju — 
Józefa Stalina 


Towarzysz Bierut — to pierw- 
szv kandydat Zakładów na po- 
sła do Sejmu Polskiej Rzeczy- 
| pospolitej Ludowej Gorącą ser- 
| deczną owacją powitali zebra- 
ni w świetlicy kandydaturę 
Pierwszego Budowniczego Pol- 
ski Ludowej. 


Następni kanaydacj zapropo- 
przez zakładowy ko- 


| mitet wyborczy Prontu Naros- 


cy, nu uroczystym zebraniu. za- | pracy Dziś służę wolnej ojczy- dowego, to tow. Franciszek Ma- 


łoga Zaodrzańskich Zakładów 
Konstrukcji Stalowych im. Mar^ 
celego Nowotki w Zielonei Gó 
rze wysunęła towarzysza Bole- 
sława Bieruta, jako pierwszego 
kandydata na posła do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Zgłoszenie kandydalu- 
ry Prezydenta powitane zostało 
enluzja tyczną owacją około 600 
uczestników zebrania. 
Gorącymikoklaskami witali ze- 
brani następne kandydatury: 
generała Mariana Naszkowskie- 
go, Jerzego Feliksiaka — sekre- 
tarza Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Metalowców, Stanisława 


Janusza — działacza ZSŁ i 
pracownika zakładów, przodow- 
nika pracy — tow. Franciszka 
Banasika. 

— Być kandydatem na posła 
do sejmu ludowego mówi 
ze wzruszeniem tow. Bana- 


sik — to wielki zaszczyt. Po- 


nie pracą, służę jej najlepiej 
‘jak potrafię. Wszyscy tu, na 
prastarych polskich ziemiach 
| budujemy 
przeciw amerykańskim imperia- 


 listom i ich hitlerowskim wspól. : 
nikom. Wszyscy umacniamy na- | 


| szą granicę na Odrze i Nysie. 

Cla uczczenia doniosłeęgo w 
"życiu zakładu zebrania, robot- 
(nicy wszystkich działów złożyli 
| liczne zobowiązania produkcyj- 
' ne. 


i * 


| Podobne zebrania odbyły się 
w kopalni „Henryk“, w Zakła- 
dach Metalurgicznych w Nowej 
Soli, w Gorzowie i innych za- 
kładach woj. zielonogórskiego. 
Wszędzie, wśród niezwykłego 
entuzjazmu, jako pierwszego 
kandydata na posła załogi wy- 
suręły towarzysza Bolesława 
Bieruta. (zo) 


| zur — sekretarz KC PZPR. ge- 
nerał Stanisław Popławski, dy- 
rektor Pafawagu — tow. Jan 


Na frontowej ścianie wielkiej! 


świetlicy Domu Słowa Polskiego 
widnieje czerwony transparent. 
| Czytamy na nim: „Naprzód we 


ij 


naszą pracą zaporę | Kijewski, przewodniczący WKW i 


Froncie Narodowym do walki; 
o Pokój, Plan 6-letni i Socja-, 
lizm“. W świetlicy nie ma już. 


„ani jednego wolnego miejsca. 
|Ciasno jest również w przej- 
ściach. Załoga Domu Słowa Pol- 


'chwytywane przez tysiące piers! | cy zakładowego Komitetu O- 


skiego wybiera kandydatów na | 
posłów do Sejmu. Po krótkim | 
zagajeniu przewodniczący zebra- | 


nia, 


Narodowego przy DSP tow. Ha- | 


berman zgłasza kandydatury: 


| 


Na masówce zułogi Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu. W środku: kandydat za- 
togi na posła do Sejmu Polskież Rzeczypospolitej Ludowej. wielokrotny przodownik pracy, 
kierownik odlewni FSO Henryk Wójcik 

> 


i 
Foto Wł. Piotrowski 


członek komitetu Frontu; 


Í 
i 


— tow. Michał Rysiński. 

Szeroko omawiali 
kandydatury proponowanych 
posłów. Mówili byli żołnierze. 
ktorzy — jak przodownik pracy. 
tow Moskała—walczylj pod roz- 
kazami gen. Popławskiego. Tow 


Filejski, wysunięty mistrz kuź- | 
ni w krótkich, serdecznych sło- | 


wach nakreślił sylwetkę dyr 
Kijewskiego, który w 1945 roku 
jako ślusarz na wydziale W3. 
rozpoczął swą służbę w Pafawa- 
BU. ? 

Zdolny organizator, autor 
| wielu cennych wniosków racjo- 
|nalizatorskich, całą duszą od- 
| dany klasie robotniczej — tow- 
| WE kieruje dziś jednym 


z największych zakładów prze- | 


mysłowych w Polsce. Syn robot- 


Kiedy pada nazwisko Józefy , 
zakładów ` 


, że spotyka mnie taki: 


Kandydaci robotniczej Łodzi 


jest wdzięczna Polsce Ludowej. 


W gorących słowach mówi 0 
tym, co zawdzięczamy Związko- 
wi Radzieckiemu i ukochanemu 
wodzowi mas pracujących ca- 
| łego świata, Józefowi Stalinowi. 

Sala zrywa się z miejsc. Sta- 
lin, Bierut, Bierut. Stalin grzmią 
okrzyki zebranych. ktoś zaczyna 
śpiewać Międzynarodówkę, pod- 
chwytują ją wszyscy. Płynie 


piersie wielkiego rewolucjonisty, 
wielkiego polskiego patrioty — 
Feliksa Dzierżyńskiego. Jego i- 
mię nosi fabryka, której źśłoga 
wybiera dziś swoich kąndyda - 
tów na posłów. 


Bolesław Bierut — pada jako. 
pierwsze, nazwisko ukochanego 
przywódcy narodu. Zrywa się 
burza oklasków. 


A potem kandydatury Józefy 


najlepszy syn polskiej; 
| towarzysz i 
Bierut będzie nas najgodniej re- | 


Jeden po drugim wchodzą na| 


zebrani | 


Szewezykowej, znanej przodow- 

i nicy pracy tych zakładów, oraz 
Romana Miłosławskiego daw- 
niej robotnika i majstra a dziś 
dyrektora ZPB im. Róży Luk- 
semburg. 


O nim właśnie mówi Jan Mar_ 
ciniak, kierownik wykończalni. 


— „Wśród kandydatów na po- 
słów jest mój bliski znajomy 
i sasiad, znany nam wszystkim 
robotnik Roman  Miłosławski. 
Myślę, że jemu i takim jak on 
będę mógł powiedzieć po prostu 
towarzyszu. Nie, jaśnie panie, 
jak dawniej nazywali się po- 
słowie ale zwyczajnie: towarzy- 
szu i bracie. Powiem mu o na- 
szej wspólnej trosce o to, b 
ojczyzna była coraz wspanial - 
sza, by rosły nowe fabryki i 
nowe domy, by rosła nasza ro- 
botnicza Łódź. Może będę mu | 
także mógł jakąś myśl dobrą. 
podsunąć, aby tam o tym po- 
wiedział na Sejmie“. 


Wielu jest jeszcze mówców 
Wszyscy gorąco popierają zgło- 
'szone kandydatury, 


Na podium staje Józefa Szew- 
czykowa. Mija długa chwiła, 
zanim opanowawszy wzruszenie 
może powiedzieć jak bardzo 


go górnika pobliskiej kopalni ; 
„Bielszowice“ tow. 
Nieszporka. 

„Zaszczyt kandydowania do 
Sejmu — mówi czołowy przo- 
downik pracy tow. Wojciech | 
Ryszka — nigdy jeszcze do-. 


tychczas nie spotkał robotnika | 


naszej huty. W sanacyvjnej Pol- 
sce kandydatury do Sejmu wy- 
suwane były na Śląsku w luk- 


susowych gabinetach magna- 
tów, hrabiów Ballestrem 
Schaffgotsch, książąt Pszczyn- 
skich į Hohenlohów, właścicieli ` 
kopalń i hut, Dziś wysuwamy ` 
na kandydatów najlepszych sy- 
nów klasy robotniczej, wśród, 
nich naszego Karola. Dobrze 
znamy wszyscy tow. Wadułę. 30 
lat pracuje na naszej hucie. 
Przyszedł tu jako 14-letni chło- 
pak. Często był redukowany i| 
wraz z rodziną głodował. A dziś, 
w Polsce Ludowej, jest powsze-, 
'chnie znanym  przodownikiem 


i sam robotnik całym, 
Frei dotychczasowym życiem 
dał dowód, że dobrze potrafi re- 


której wyszedł. 

O ciężkim dzieciństwie byłe- 
| go pastucha, o jego późniejszej | 
| pracy, kiedy jako młody dzia- 
łacz chłopski walczył o prawa 
dla polskiej wsi, o latach, które 
| przeżył jako więzień w hitle- | 
rowskich obozach koncentra- 
cyjnych i o dzisiejszej, ofiarnej 
pracy ob. Chaby — przewodn 
'czącego Wojewódzkiego Komi- 
tetu Wykonawczego Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego we | 
Wrocławiu — mówiła robotnica 
iz W2, Wanda Dabrowska. Ok- 
izyk, który wzniosła na cześć 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
podchwyciła cała sala. Załoga 
Pafawagu dała wyraz pełnej 
aprobaty dla wysuniętej przez 
i komitet zakładowy Frontu Na- 


„i rozwijać 


wspaniała pieśń naszej walki i 
zwycięstwa. 
(bg) 
k- 


Pracująca Łódź wysunęła 18 
bm. następujące kandydatury na 
posłów: 

Bolesław Bierut. przewodni- 
czący PZPR, Władysław J)wora- 
kowski, sekretarz KC PZPR. 
Wanda Gościmińska. Budowni- 
czy Polski Ludowej, Jan Ptasiń- 
ski, I sekr. KŁ PZPR, Józefa 
Szewczykowa, tkaczka z ząkła- 
dów im. Dzierżyńskiego, Józefa 
Ulkowska, prządka z zakładów 
im. Marchlewskiego, Wiktoria 
Zielonka —tkaczka z zakładów 
im. Armij Ludowej. Henryk Ja- 
błoński — wiceminister oświaty. 
Roman Miłosławski — dyrektor 
zakładów im. Róży Luksemburg, 
Michalina Tatarkówna — sekre- 
tarz KŁ PZPR, Kornelia Ple- 
wińska — tkaczka zakładów im. 


Kunickiego, Franciszek Joachi- | 


miak — tkacz z zakładów im. 


-| Stalina. Kazimierz Mijal — Mi- 


nister Gospodarki Komunalnej, 
Stanisław Urbańczyk — inży- 
nier z zakładów im. Stalina, 
Feliks Głowacki — maszynista 
kolejowy, Jerzy Jodłowski — se- 
dzia Sądu Najwyższego. 


Kandydaci załogi huty „Pokój“ 


pracy, kandvdatem na posła do 


ministra | Sejmu“. 


Tego samego dnia załoga hu- 
ty „Pokój“ podjęła dodatkowe 
zobowiązania na cześć swych 
kandydatów na posłów do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Robotnicy huty ,.Po- 


kój“ jednej z największych hut| 


w kraju, zwycięsko realizują zo- 
bowiązania, podjęte dla popar- 
cia czynem Programu Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(b). W dniu wczo- 
rajszym wielkie piece huty wy- 
konałv plan w 109,3 proc., kok- 
sownia — w 107.7 proc., stalo- 
wnia -— w 107,4 proc. Na zebra- 
niu załogi wielkich pieców ro- 
botnicy podjęli nowe zobowia- 
zanie. Załoga remontowa huty 
„Pokój“ i huthiczę przedsiębior- 
stwo remontowe  posianowiłv 
skrócić czas remontu wielkiego 
pieca, co pozwoli wyprodukować 
100 ton surówki ponad plan, 


| Kandydaci robotników „Paławagu* 


rodowego kandydatury ab. Cha- 
by. 
Więle mówiono jeszcze na pa- 


gółowo rozpatrywano życiorysy 
kandydatów, ze szczerym wzru- 
szeniem nrzyjeto. odpowiedż dv- 


| rektora Kijewskiego. który dzię- 


sując za zaszczyt kandydowa- 
nia wspólnie z najlepszymi sy- 
nami Ojczyzny Bolesławem 
Bierutem. Konstantym Rokos- 
sowskim, Franciszkiem Mazu- 
rem i Stanisławem Popławskim 
złożył przyrzeczenie. że ile mieć 
będzie sił i na ile pozwolą mu 
jego umiejętności strzec będzie 
zdobycze 
klasy robotniczej. 

Długo jeszcze po zakończeniu 
masówki, 
nami do domów, robotnicy Pa- 
fawagu mówili o swoim zebra- 
niu, mówili — o swoim wiel- 
kim dniu. (ne! 


polskiej ' 


rozchodząc się gru-, 


Kandydaci załogi Domu Słowa Polskiego 


tow. Bolesław Bierut, tow. Kon- | I jestem szczęśliwa, że my robot 
stanty Rokossowski, tow. Jakub | nicy z takimi czarnymi rękami 
Berman, tow. Franciszek Fie- | jak moje. będziemy wybierali i 
dler, prof. Jan Dembowski ię wybierani..." 

j 'ze- 
EG aka. e ORLE) Na trybunie pracownik dzia- 
entuzjazm na sali. Padają pod-| łu galwanizacji. przewodniczą- 


okrzyki: „Niech żyje pierwszy brońców Pokoju — Karoi Ma- 


obywatel Polski Ludowej, towa- 


rzysz Bolesław Bierut!“ „Niech | 
żyje pogromca hord  hitlerow- | 


skich, Marszałek Rokossowski!“ 
„Niech żyją naukowcy polscy!“ 


Przemawia tow. Maria Win- 
kler, przodownica pracy społecz- 
nej, głosem łamiącym się Ze 
wzruszenia: 

— „Moja radość jest tak wiel- 
ka, że trudno ją wypowiedzieć: 
Jestem kobietą starszą, dawniel 
myślałam, że jestem maleńkim 
szarym człowiekiem. Byłam 
przedtem sprzątaczką. Teraz je- 
stem już pomocnicą farbiarza. 


Kandydaci 


ranowa — wypełniona szczelnie. 
Na twarzach zebranych maluje 
się powaga i radość — przyszli 
wybierać swoich przedstawicieli 
na posłów do Sejmu Polskiej 


Rzeczypospolitej Lerdowej. 

Kiedy pada nazwisko pierw- 
szego kandydata, tow. Bolesła- 
wa Bieruta zebrani długo 
skandują „Pokój Bierut“, 
wznoszą okrzyki na cześć Pierw- 
szego Budowniczego. 

Konstanty Rokossowski, Ja- 
kub Berman — padają dalsze 
kandydatury załogi budowla- 


nych Muranowa nagradzane rzę-| 


sistymi oklaskami przez ze- 
branych robotników. Na 
liście proponowanych kandyda- 
tów na posłów jest i znany na 
całej budowie wybitny przodow- 
nik pracy, instruktor murarki 


‘secki: 
— W 1936 roku nie miam 
wyemigrować 


' pracy. Musiałem 
do Ameryki. 


Teraz porównuję ciągle pracę 
jswoją tu, w Polsce Ludowej i 
|tam w Ameryce. Drukarnia by- 
ła duża, zatrudniała około 1200 
robotników, nie było jednak 
mowy ani o stołówce, ani o mle- 
ku, ani o ochronie pracy. Teraz 
| wiem komu zawdzięczamy. że 
| nasza drukarnia i warunki pra- ! 
ley w niej tak niepodobne są do, 
| amerykańskich. Zawdzięczamy 


budowlanych 


wielokrotny przodownik pracy. 
| brygadzista betoniarski zez sara 
Skórzyński. którego brygada 
wykonuje ponad 350 procent; 
| normy j jeden z współtwórców | 
Trasy W—Z, laureat Nagrody) 
Państwowej inż. Zygmunt. 
Skibniewski, 


| 
— Ja — mówi betoniarz Skó-/ 
rzyński — jestem wam tu ze- 
branym głęboko wdzięczny za 
zaufanie jakim mnie darzycie. 
Wysunęliście moją kandydaturę. | 
Będę się starał godnie was re- 
prezentować i nigdy nie zawieść 
zaufania. 


— Polska Ludowa dała mi za- 
wód — mówi Jadwiga Kruszew- 
ska. — Jestem murarką, wyra- 
biam już, mimo, że niedługo 
pracuję w moim pierwszym za- 


| to tym, którzy prowadzili nas 
do tej pory i których teraz bę- 
dziemy wybierać Oni dają nam 
gwarancję, że jutro będzie lep- 
sze niż dzisiaj, jak dzisiaj jest 
lepsze od dnia wczorajszego. 
Szczęśliwy jestem, że wróciłem 
dn Polski, i że moje dziecko 
będzie szczęśliwe. 


Coraz więcej rąk podnosi się 
do góry, coraz więcej towarzy- 
szy prosi o głos. Przemówienia 
często przerywają żywiołowe 
oklaski i okrzyki. Po przegło- 
sowaniu listy kandydatów ze- 
brani podjęli uchwałę. 

„Wysuwając powyższe kan- 
dydatury — głosi uchwała 
przyczynimy się do dalszego 
rozkwitu naszej Ludowej Ojczy- 
zny. do dalszego wzmacniania 
światowego obozu „obrońców 
pokoju przeciw zakusom mię- 
dzynarodowego imperializmu" 


Muranowa 


nadchodzących wyborach będę 
głosowała na ludzi, którzy nasz 
kraj poprowadzą drogą szczęśli- 
wej przyszłości. Chcę w spokoju 
wychowywać dzieci. Chcę wy - 
rabiać jeszcze większą normę. 
aby szybciej rosła w siły nasza 
Ojczyzna”. 


Szczere, proste. płynące z ser- | 


ca są wypowiedzi zebranych. 
Zabiera głos murarz — Tadeusz 
Lenczewski j mówi: — Dzisiaj, 
my wszyscy tu zebrani wiemy. 
kogo wybieramy. Wybieramy 
takich przedstawicieli do Sej- 
mu, którzy wiernie będą nam! 
strzegli wszystkich tych praw i 
zdobyczy, jakie gwarantuje nam 
Konstytucja Polskiej Rzeczypo - 
spolitej Ludowej, wybieramy lu- 
dzi, którzy poprowadzą nas do 
socjalizmu. 


Świetlica budowlanych Mu -| zespołowej Józef Markow, jest! wodzie. 190 procent normy. w stwa Publicznego 


Kandydaci zal 
im. Stalina 
POZNAŃ. Nie była to zwyk- 


ła masówka. Jej doniosłość zro- 
zumiała dobrze załoga ZISPO. 


| — Dumni jesteśmy, że przy- 
| padł nam zaszczyt wysunięcia 
i kandydatury wielkiego Budow- 
niczego Polski Ludowej, nasze- 
go przywódcy i 
Prezydenta Bolesława Bieruta. 
| Słowa tow. Maciejewskiego 
mieszają się z potężnym odgło= 
: sem braw. 

Oklaskami witają zebrani 
dalsze kandydatury: Wacława 
| Barcikowskiego, członka Rady 
Państwa, gen. Strażewskiego, 
Jana Krolskiego, robotnika 
bratniego „Stomila*, Konrada 
Halerewicza, z-cy głównego 
energetyka ZISPO, Edward4ł 
Januchowskiego, przodującego 
| ślusarza zakładów. Í 
..Gdv Małgorzata Ławicka 
popiera kandydaturę Edwarda 
Januchowskiego, przodującego 
ślusarza ZISPO, który wyko- 
nał już swój plan  6-letni, 


CHORZÓW. Prosto od war- 
sztatów pracy załoga huty „Ko- 
Ściuszko* przybyła na zebranie 
do Domu Hutnika w Chorzowie, 
aby wyłonić swych kandyda- 
tów-na posłów do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Przeszło 1.800 stalowników, 
wielkopiecowników i walcowni- 
| ków, garowych i  wytapiaczy, 
techników i inżynierów, pra- 
cowników administracyjnych, 
kobiet i młodzieży wypełniło 
szczelnie olbrzymią salę. 

W uroczystym nastroju roz- 
, poczyna się zebranie, 
| Zagaja członek zakładowego 
komitetu Frontu Narodowego, 
Jerzy Ludyga. 

Gdy pada nazwisko pierwsze- 


go kandydata Prezydenta Bole- | 


sława Bieruta — na sali zrywa- 
ją się frenetyczne oklaski. Ze- 
brani wstaja. Z 1.800 piersi 


|na cześć przywódcy polskich 
|mas pracujących. Głosy prze- 
chodzą w  skandowany rytm: 
„Bie-rut", ..Po-kój". 

Wśród zrywających się co 
(chwila oklasków padają dalsze 
kandydatury: członek Biura Po- 
jlitycznego KC PZPR wicepre- 
mier Hilary Minc. przewodni- 
czącv Zarzadu Głównego ZMP 
Władysław Matwin przewodni- 
czący ZG Związku Zawodowego 
Hutników Józef Kieszczyński, 
|pierwszy wytapiacz — brvga- 
i dzista Henryk Kowol, wiceprze- 

wodniczący ZG ZZH Alfred 
| Piecha. 

Z dumą mówi załoga o swo- 
' im kandydacie mlodym hutniku 
i Henryku Kowalu. 


nauczyciela, í 


rozbrzmiewają potężne okrzyki ; 


ogi Zakładów 
w Poznaniu 


jeświadcza: „Wierzymy. że bę- 
'dzie tak wypełniał swoje obo- 
wiazki poselskie. jak tu praco- 
|wał przy produkcji. Dzieki na- 
szej władzy ludowej. dzięki 
partii. której przewodzi towa- 
rzysz Bierut tacy jak Janu- 
jchowski bedą posłami na Sejm“. 
Wielokrotnie jeszcze sala 
skanduje nazwisko Prezydenta. 
! Obrady toczą się jakby w jego 
obecności, nad sprawami. które 
są przedmiotem wspólnej troski - 
i myśli towarzysza Bieruta i 
załogi ZISPO. 

Załoga ZISPO dobrze rozm- 
mie historyczny przełom, któ- 


Z|ry m. in. widać jak na dłoni 


na wyborczej masówce, Naj- 
krócej, a jednocześnie najlepiej 
określił go robotnik Stanisław 


| Naglewicz: „Tego n.zdy przed 


tym nie było — powiedział — i 
to jest zupełnie nowe żeby po- 
'słem mógł być robotnik i żeby 
kandydaturę na posła tego ro- 
| botnika wysunęli jego towa- 
,rzysze. robotnicy, załoga“. (ap) 


| Kandydaci huty „Kościuszko“ 


On pierwszy w hucie zorga- 
nizował młodzieżową brygadę, 
pokonał szereg trudności i wzbu= 
dził podziw wśród starszych ro= 
botników. Zasłynął jako mistra 
szybkościowych wytopów. 

Dobrze znana fest załodze po- 
stać przewodniczącego Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Hutników 
— Józefa Kiestrzyńskiego. Ma- 
jąc 19 lat był on pomocnikiem 
ślusarskim w walcowni huty 
„Reñard“ w Sosnowcu. Długie 
lata potem był bezrobotny. Po 
wojnie, pracując w hucie „Re- 
nard“, zdobywa szybko uznanie 
i zaufanie całej załogi, która go 
wybiera na przewodniczącego 
rady zakładowej, nastepnie zo- 
staje powołany jako członek 
prezydium do CRZZ. a od ro- 
ku jest przewodniczącym ZG 
ZOR 

Zna j ceni załoga huty „Ko- 
ściuszko* wiceprzewodniczącego 
Zarzadu Głównego Zw. Zaw, 
Hutników Alfreda Piechę, wy- 
bitnego działacza politycznego I 
społecznego. Życiorys Alfredat 
Piechy znaczy walka o prawa 
i dobro robotników. Mając i8 
lat jest on członkiem KZM, a 
w dwa lata później wstępuje S% 
KPP. Doświadcza na sobie cięż- 
kich represji ze strony władz 
sanacyjnych — jest osadzony w 
obozie koncentracyjnym w Be- 
rezie Kartuskiej, W okresie o- 
kupacji bierze czynny udział w 
walkach partyzanckich. Po woj- 
nie znany jest jako działacz 
związkowy, 

Jednomyślnie przyjmują hut- 
niey zgłaszone kandydatury na 
posłów do Sejmu. 


Kandydaci profesorów i słudentów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 


KRAKÓW. Sala .Rotundv" 
wypełniona po brzegi. Widzimy ' 
Itam sławnych uczonych, profe- i 
sorów Uniwersytetu Jagielloń- | 
skiego. personel naukowy. ad-'| 
m/nistracyjny. wiele młodzieży. 
kształcącej sie w murach uni- 
wersytetu krakowskiego. 
| Przez długi czas nie milkną 
oklaski j-okrzyki na cześć bu- 
dawniczego Polski Socjalistycz- 
nej, nauczyciela i opiekuna mło- 
dzieży —- Bolesława Bieruta — 
pierwszego kandydata wysunię- 


do Sejmu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Tudowej. 

Padają dalsze kardydaturv. | 
proponowane przez uczelniany, 
, Komitet Frontu Narodowego: 


ELRLĄG. Załoga Zakładów ! 
Mechanicznych im. gen. Świer- 
czewskiego w Elblągu zgro- 


madziłą się w nowowybudowa- 
nej, lśniącej czystością hali 
produkcyjnej w celu wysunię- 
cia kandydatów na posłów do 
i Sejmu. Trzy lata temu 
'agenci imperialjstycznego wy- 
wiadu, opłacani dolaram:. piu- 
|gawi zdrajcy narodu, tę wła- 
śnie halę podpalili w, podstęp- 
ny sposób aby zadać kios całe- 
mu obiektowi i zatrzymać pro- 
dukcję. Wbrew  knowaniom 
podżegaczy wojennych. wznosi 
się-ena znowu. błyszczy w słoń- 
cu ramami o0szklonego dachu, 
drży od łoskotu maszyn. tetni 
pracą dla wzmocnienia sił Pol- 
Ski Ludowej. 

W prostych słowach mówi o 
[tym przewodniczący zakłado- 
wego komitetu Frontu Narodo- 
wego, ceniony przodownik pra- 
cy Foryński. 


tego przez zebranych na posła | 


premier Józef Cyrankiewicz 
wychowanek Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, profesor Teodor 
Marchlewski, rektor Uniwersv- 
telu Jagiellońskiego odznaczony 
orderem Sztandaru Pracy I 
klasy, członek Prezydium Pol- 
skiej Akademii Nauk, Mieczy- 
sław Duljan, młody przodownik 
pracy Nowej Huty, odznaczony 
Brązowym Krzyżem Zasługi. 
Mówia o kandydatach profe- 
sor Jakubiec student Piełek I 
inni. Kreslą ich sylwetki, ich 
oddanie sprawie robotniczej, 
sprawie narodu mówią o ich 


| ofiarności w walce o zbudowa= 


nie silnej. szczęśiiwej Ojczyzny 
dla wszystkich ludzi pracy. 
marg 


Kandydaci zalogi Zakładów 
im. Swierczewskiego w klblagu 


W dyskusji wielokrotny pred= 
downik pracy. brygadzsta z 
: narzędziowni ob. Mazurek mô- 
'wi o wysuniętej kandydaturze 
(ministra Bezpieczeństwa Puh- 
licznego Stanisława Radkiewi- 
cza: „Załoga naszych zasładów 


7 


zna dobrze Stanisława Radke- 
wicza. * Dzięki niemu i dzięki 
pracy naszego aparatu hezpie- 
czeństwa w r. 1949 zakładv na= 
sze uratowane zostały od zueł- 
nej ruiny. kiedy wróg. kovy 
z nienawiśca patrzy jak rośnie 
i rozbudowuje się Poleska Lu- 
dowa. usiłował zniszczyć masz 
warsztat pracy. Zbrodniarze nie 


unikneli zasłużonej kary. Szvb- 
ko zostali użęci i spotkał 
taki ios. jaki spotka każdego, 
kto będzie usiłował przerzka- 
dzać nam w budowie socjalizmu 
i w obrcenie pokoju”. 5 

Zrywain sie burziiwb oklaski, 
kiedy kilkakrotny przodownik 


|pracy Piotr Tomczyk stwierdza, 


ga 


Entuzjazm ogarnia wszyst- |że cała załoga Zakładów Ma- 
kich robotników. kiedy pada |chanicanvch im. gen, Karma 
nazwisko wielkiego budowni- | Świerczewskiego w - Elbląru 
czego Polski Ludowej — Pre- dumna jest z tego ogroninic. ża 
zydenta Bolesława Bieruta. PO raz pierwszy robotnik tvsh = 
i Wszyscy powstają z miejsc zawiadów Antoni Płaza. aktyw = 
Rozlegają się okrzyki na cześć Sta  ZMP-owski. przodown Ek 
i kandydata całego narodu. pracy, wyrabiający stale 4) 
| Przodownik pracy Foryński Procent normy. zgłoszony zo- 


odczytuje dalsze zgioszone kan- 
.dydaturv: minister Bezpieczeń- 
Stanisław 
Radkiewicz, pierwszy sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku — Jan 
Trusz, przewodniczący Central- 
nego Komitetu SD Leon 
Chain, oficer ludowej maryna*- 
ki wojennej Zdzisław Stu- 
dziński. aktywista ZMP į mło- 
dzieżowy przodownik pracy w 
Zakładach im. gen. Świerczew- 
skiego w Elblągu— Antoni Płaza, 
,przodujący chłop. przewodniczą- | 


| 


cy spółdzielni 

Kulice — Franciszek Murawski. 
à 4 
Górnicy Zagłębia  Dąbrow-/; 


skiego pragną widzieć swym re- 
ptezentantem Członka Biura 
Politycznego KC PZPR Alek- 
sandra Zawadzkiego. W Rze- 
szowskiem wysuwana była po-. 
wszechnie kandydatura Człon- | 
ka Biura  Politvcznego KC| 
PZPR Romana Zambrowskiego. | 


'stał przez robotników na kan= 
„dydata na posła. 


z! ja 


„Nakładamv na  Antaniezo 
Płazę obowiązek — mówi Pisto 
Tomczyk — aby nie 
swych sił dla dobrali Ojczyznw, 
aby jako przedstaw ciel mło- 


i dzieży wystepował godnie w jj 


mieniu, walczył o to. żeby co- 
raz więcej szkół powstawała w 


żałował 


naszym kraju, żeby młode po: 
kolenie rosło na świadomych 
budowniczych socializmu“. Į 


czą- | Cała załoga w głosowaniu wyi à 
produkcyjnej. rəzila swe poparcie dla wszy= 


sikich kandydatów. 


(4 
W Okregu Wyborczym Skier- 
n:ewickim wysunieto kandvda- 
turę prezesa NKW ZSL Włady- 
sława Kowalskiego, w Lubəl- 
skxiemn—przewodniczącego Rady 
Naczelnej ZSL Józefa Niećki. a 
w Łęczyckiem 
NKW ZSL Stefana Ignara, 
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Czytelnicy i kores 


pondenci piszą 


Oburzające marnotrawstwo 


Miałem niedawno okazję 
rwiedzić zakłady 
dowlanej Nr 1 i Nr 2 znajdu- 
jące się w Rudaku, koło Toru- 
nia. 

To co zobaczylem na miejscu 
przeraziło mnie jaxo wyraz 


ogromnego niedbalstwa i mar- , 


notrawstwa. 

W piecu do wypalania su- 
rówki, obmurowanie jest pope- 
kane, szczeliny dochodzą do 
szerokości 5 cm. 
komór tego pieca jest nieczyn- 
nych, a poważna ilość ciepła 
ulatnia się bezproduktywnie. 

Około 50 procent gotowej ce- 
gły ulega zniszczeniu przy wyj- 
mowaniu z pieca. Powodem te- 
go jest wstawianie do pieca 
półfabrykatu w stanie wilgot- 
nym i nieprzepisowe szczelne 
ustawianie cegieł w piecu. 

Sam zakład przedstawia 0- 
braz odstręczający. Budynki fa- 


bryczne i administracyjne sa 
w bardzo poważnym stopniu 
zniszczone, szopy do suszenia 


gurowej cegły przeciekają. Wi- 
działem sterty  rozlasowanej 


Ceramiki Bu- | 


Czternaście : 


i niewypalonej cegły, która ule- 
gła zniszczeniu na skutek nad- 
miernej wilgoci 

Kierownictwa zwierzchnie 
kombinatu z trzema dyrektora- 
mi znajduje się w odległym 
o 5 km Toruniu. W zakładach 
według słów pracowników, nikt 
z nich dawno już się nie po- 
kazał. 
Praca zakładzie kierują 
właściwie tylko majstrowie 
którzy muszą zajmować się 
| wszystkim a nie dozorowaniem 
jpracy, Zszywaja i łatają uprzaż 
'dla koni, interesują się praca 
administracyjna. a produkcia 
zaimują się sami robotnicy tak 
iak umieją. a niejednokrotnie 
iax chcą. 

W naszej gospodarce naródo- 
weł nie możemy pozwolić na 
marnotrawstwo pracy ludzkiej 
| wyrzucanie grosza państwo- 
wego O tym powinna wiedzieć 
Dyrekcja Toruńskiego Przed- 
 siębiorstwa Ceramiki Budowla- 
nej. 


w 


JÓZEF APONOWICZ 
Toruń 


Gdy nie umie się patrzeć dalej 


swego nosa 


W produkcji Łódzkich Za- 
kładów  Włókien Sztucznych 
rdarzają się momenty krytycz- 
ne, spowodowane niedostarcze- 
niem na czas surowców, 

Winę często „ponoszą zawla- 
dowcy RR wezłowych 
stacji kolejowych,  podchodzący 
w  bezduszny, biurokratyczny 
sposób do zagadnienia termino- 
wych dostaw ładunków dla za- 
kładów przemysłowych. 

Oto przykłady: W dniu 20 
sierpnia br. Zakłady Przemysłu 
Wapiennego w Kielcach wysła- 
ły dla naszego zakładu wagon 
wapna. W. przeciągu następ- 
nych dwóch dni wysłane zosta- 
ły dalsze trzy wagony. 


z 

27 sierpnia po wielu telefo- 
nicznych rozmowach, kierownik 
naszego działu zaopatrzenia do- 
wiedział się, że wszystkie t2 
wagony stoją na bocznicy w 
Skarżysku-Kamiennej. Na sku- 
tek dalszych 
interwencji uzyskał odpowiedź, 
że tego samego jeszcze dnia wa- 
gony zostaną wysłane do stacji 
kolejowej Łódź - Widzew. 

Niestety, wagony w oznaczo- 


telefonicznych | 


nym terminie nie nadeszły. Do- 
piero osobisty przyjazd kierow- 
nika zaopatrzenia na stację w 
Skarżysku spowodował. że wa- 
gony, dziewięć dni odpoczywa- 
jace na bocznych torach, ru- 
szyły do miejsca ich przezna- 
czenia. 


Stacja Skarżysko - Kamien-! 


na kilkakrotnie przetrzymała 
także cysterny z kwasem siar- 
kowym, które przebywały tam 
po 8 — 12 dni, 

Każde zahamowanie w fo- 
stawie grozi naszemu zakłado- 
wi postojem. a co za tym idzie, 
niewykonaniem planu. Nie li- 
czą się z tym jednak odpowie- 
dzialni za wysyłke wagonów 
pracownicy stacji Skarżysko- 
Kamienna. Odstawiają po jed- 
nym wagonie na bocznicę, aby 
dopiero, gdy zbierze się ich 
większa ilość. wysłać od razu 
cały transport dla Łódzkich 
(Zakładów Włókien Sztucznych. 

Taki sposób „usprawnienia“ 
pracy narazić może nasz zą- 
kład na olbrzymie straty. 


JÓZEF RÓLRA 
Łódź 


Szczególny sposób zachęcania do kontraklacji 
konopi 


Jako sekretarz oddziałowej 
organizacji partyjnej przy Za- 
kładach Lniarskich w Żyrardo- 
wie jeżdżę często na wieś z eki- 
pą łączności. 

W czerwcu br. w gromadzie 
Przylaski — Kąty gm. Pacyna 
pow. Gostynin opowiedziano mi 
o następującej sprawie. 

Tow. Wacław Borkowski za- 
kontraktował w 1951 r. kono- 
pie, które odstawił do punktu 
skupu w Żychlinie w dniu 24. 
VIII. Wystawiono mu kwit 
(Nr 69) na ogólną sumę 489 zł 
Część wartości miał otrzymać 
w materiałach, część w gotów- 
co. 

Przydzielony mu metraż tka- 
nin otrzymał w dniu 8. I. 52 
(na sumę 239). 250 złotych mia- 
no mu wypłacić później. 

I tu zaczęła się „zabawa". 
Tow. Borkowski zwiedził od te- 


Wręczenie 


|go czasu wiele urzędów. Zwra- 
'cał się do Prezydium GRN, do 


Zarz. Pow. ZSCh. wreszcie do 
Włocławskich Zakładów Ro- 
szarniczych w Choceniu. Ro- 
szarnia zawiadomiła, że pie- 


niądze dla niego wysłane ZO- 
stały 1. IV. br. Tow. Borkow- 
ski (czekał cierpliwie długi 
czas, wreszcie zawiadomił Wło- 
cławskie Zakłady w Choceniu, 
że pieniądze nie nadeszły. 

Gdy w sierpniu 
nownie w gromadzie Przylaski. 
dowiedziałam się. że tow. Bor- 


kowski pieniędzy za konopie 
jeszcze nie dostał. 
Warto by było, żeby jakaś 


się 
w 


zwierzchnia zajęła 
pracy  Roszarni 


władza 
metodami 
j Choceniu 


| KAZIMIERA SZLAGA 
Żyrardów 


dyplomów 


aktywistom SFOS 


(N) W dniu 18 bm. w sali ko- 
lumnowej Prezydium Rady Mi- 
nistrów odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomów przedsta- 
wicielom terenowych komitetów 
odbudowy Warszawy, które w 
roku ub. w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie osiągnęły 


najlepsze wyniki w akcji Spo-, 


łecznego Funduszu Odbudowy 


Stolicy. 


| Przodowników akcji SFOS w 
|serdecznych słowach powitał 
Premier Cyrankiewicz, życząc 
im dalszych suscesów w pracy 
społecznej na rzecz budowy so- 
cjalistycznej Warszawy. Następ- 
nie Premier Cyrankiewicz wrę- 
czył przedstawicielom przodu- 
jących terenowych komitetów 
OW dyplomy za uzyskane w r. 
(ub. osiągnięcia w akcji SFOS. 
I (PAP) 


Pod ostrym kątem 


Zapaleczki — dajcie ognia! 


Żył sobie optymista, Nazywał | 


się — mniejsza z tym... Byl 
to człowiek łagodny, zawsze 
uśmiechnięty. Nie go z równo- 
wazi wyprowadzić nie mog!o. 

Gy pare miesięcy temu ko- 
ledzy zpczeli skarżyć się na no- 
wo wypuszczoną serię zapałek. 
swoim zwyczajem W TA 
się tyko. 

— Zupełnie nie chcą się pa- 
lić — mówili. 

— Pewnie zamakły, 
deszcz — odpowiadal. 

— Jakieś polamane, pudełka 
niepełne... o 

— Niedokładność w maszynie. 
Foczekajcie — poprawia się 

I zaczęli czekać. Miesiąc, dwa. 
trzy... 


dziś 


czyna dziać się z optymistą. 


Zapytany o powód złego humo- 


ru najpierw spoirzał spod oka. 
a potem wybuchnął: 

— Te zapałki. pamiętacie" 
Próbowałem najróżniejszych 
sposobów: ma piecu suszyłem. 
echranialem od wiatru — nie 
palą się. Chciałem natrafić na 
niepołamane i żeby pude!ko by- 
ło pełne. Pół persji wydałem 
Nie natrafilem... 

Więcej teraz wydaję na za- 
palki niż na papierosy. Posze- 
dłem do Centralnego Zarządu 
Przemysłu Zapalczanego i py- 
tam — co z zapałkami? A oni 


tlumaczą, że fabryka w Błoniu 


przechodzi remont, więc prze- 
gyłają aż z Sianowa koło Ko- 
sza!ina. A tamta znów fabryka, 
że ma trudności z wykonaniem 


Po pewnym czasie zau- 
ważyli, że coś niedobrego za- ` 


lifikowani į płynność kadr. I 
żeby zrozumieć i poczekać. 


Wiec czekałem. nie rozumie- 


jąc. Bo przybuśćmy, że są trud- 


ności z płanem. to przecież jed- 
nak zapałki produkuje się po 
to, żeby sie zspałaiy, prawda? 

W końcu pojechałem tam, da 
Sianowa. Przyjęli — a jakże — 
z honorami. Dużo mówili o 
i obiektywnych trudnościach į że 
czwarty miesiąc Przedsiębior- 
stwo Robót Montażowych w So- 
' pocie remontuje im maszynę pa- 
rową. Pokazywali wykończalnię, 
gdzie te braki powstają, Maszy- 
nv nie pakują równomiernie 
przewidzianej ilości zapałek, bo 
są rcguiowane dopiero wtedy, 


chodzą na te maszyny mokre 


przy pakowaniu drewienka a 

także pudełka łamią s'ę. 
Mówili, że w związku z tym 

zapałki  „czasami* 


wilgotne, nawet te z naxiejka , 


„impregnowane', trudno je 


wiec zapalić, Mówiii.. dużo mó- | 


wili, 
I znów — żeby zrozumieć... 
Nie, optymista nie zrozumiał. 
l pie rozumieją konsumenci za- 


(pałek produkowanych w Siano- 


wie. 


Uważają oni raczej, że po to. 


by z zapałek ogień wykrzesać, 
należy z Centralnego 
'Przemysłu Zapałczanego wy- 
krzesać więcej energij i dbało- 
|śei o jakość produkcji. 


KAR. 


byłam po-| 


gdy ulegają zepsucju. Ponieważ ; 
brak niezbednego zapasu. przy- | 


jeszcze pudełka, wskutek czego: 


wychodzą 


Zarządu | 


TRYBUNA LUDU 


Scheda po Schumacherze | 


W związku ze zbliżającym się / 
„Parteitagem' (zjazdem partyj- 


nym) SPD (24 września w Dort- 
mundzie), następca Schuma- 
chera, Erich 
świadczył: 

„Polityka Kurta Schumache- 
ra pozostaje nadal polityką 
SRDA 

Tak więc polityką kierowni- 
ctwa SPD nadal będzie — jak 
była — polityka zdrady klasy 
robotniczej, krzewienia szowi- 
nizmu i rewizjonizmu, polityka 
cynicznego i bezwstydnego wv- 
sługiwania się imperializmowi 
światowemu. 


Ollenhauer o-' 
'nów jednostki 


1. I 
Antyremilitaryzacyjne nastro- 


je wśród robotników  niemie- 
ckich są zbyt silne, aby podże- 
gacze wojenni mogli nazywać 
rzeczy po imieniu. Kierowni- 
ctwo SPD szermujące demago- 
sią i wysuwające „zastrzeże- 
nia*, które niczym nie podwa- 
'załą planów remilitaryzacji — 
ichcieliby rozładować nastroje 
| opozycyjne w klasie 
,czej, rozbić jedność akcji, osła- 
bie walkę przeciw „układowi 
ogólnemu“, odbudowie Wehr- 
machtu, przekształcaniu Trizo- 
nii w bazę agresji. 
Powierzone sobie zadania 
schumacherowscy  spcjaldemo- 


kraci realizowali 1 realizują na, 


każdym odcinku. 
Przeciw prawom 


robotniczym 

Typowym przykładem zdrady 
interesów Klasy robotniczej by- 
ło stanowisko SPD wobec ade- 
nauerowskiej tzw. 
regulaminie pracy w przedsię- 
biorstwach'. Ustawa ta zapew- 
nia przedsiębiorcom możliwości 
: dalszego ograniczenia podsta- 
wowych praw mas pracujących 
i spotęgowania wyzysku robot- 
ników. Podobnie jak amery- 
kańska ustawa Tafta-Hartley'a 
ma ona na celu 
robotników prawa do strajków. 


| Oparty na niej system „kar 
fabrycznych" oddaje robotnika 
pod jurysdykcję kapitalisty, 


który pod lada pretekstem mo- 
że bezkarnie obcinać 
względnie wydalać z pracy bez 
odszkodowania 
uzna za „nieodpowiedni ele- 
| ment“. Wedle tego regulaminu 
rady zakładowe stają się fak- 
tycznie organami pomocniczy- 
mi. narzędziem w ręku fabry- 
kantów, 


1 


ła w Bundestagu tylko dzięki 
|dywersyinej robocie kierowni- 
|etwa SPD, które walce mas 


 przeciwstawiało puste fraze- 
sy „opozycyjne* w parlamen- 
| cie. Kiedy ustawa została 


uchwalona. góra SPD usiłowała | 


! wmówić- klasie robotniczej, że 
"gie wolno podejmować żadnych 


'pozaparlamentarnych ` przeciw 
; „legalnej“ ustawie.  uchwa- 
lonej przez Bundestag. Do tego 
|jeszcze — na straży realizacji 


tej antyrobotniczej ustawy sto- 
ją rady nadzorcze koncernów. 
w których godnie reprezentują 
i interesy  monopolistów grube 
ryby z SPD i z reakcyjnego kie- 
rownictwa związków zawodo- 
wych — DGB. 

Ulubieniec zbrodniarzy 

wojennych 

„Zasługi remilitaryzacyjne 
Schumachera i jego kliki nie 
ustępują bynajmniej wyczy- 
nom Adenauera. 
SPD poczytuje sobie za „ho- 
nor“, że jej ówczesny przywód- 
ca Schumacher już 24 sierpnia 
1950 r. oświadczył. że: „nie w 
Arizonie czy Teksasie, lecz na 
i avrzosowiskach lueneburskich 


należy szkolić nowe dywizje 
amerykańskie". 
Jak wiemy, życzenia Schu- 


machera zostały częściowo już 
spełnione w układzie o „armii 


„ustawy 0| 


akcji. czy masowych wystąpień | 


Kierownictwo 


Marian Podkowiński 


bracając całe wsie i osiedla w 
perzynę. A pomagają im w 
tym szkolone przez Ameryka- 
kadrowe przy- 
szłego neohitlerowskiego Wehr- 
machtu. 

Nie kto inny jak Schumacher 
wzywał do „rehabilitacji“ Waf- 
fen - SS. nie kto innv jak 
Schumacher i 
autorami wypowiedzi o „hono- 
rze, którego nigdy nie utracił 
żołnierz 
machtu* 

Nic tedy dziwnego. że gdy 
angielski historyk wojskowy 
Lidell Hart przeprowadził w 


: jednym z obozów dla interno- 


kiem niemieckim, znakomita, 
większość hitlerowskich żołda- 
'ków odpowiedziała: „Schuma- 


robotni- 


: Franke, 


| amerykański 


pozbawienie ; 


wanych oficerów Wehrmachtu 
ankiete, kto jest — ich zdaniem 
najpopularniejszym polity- 


CHETI 


Socjaldemokratyczni zdrajcy. 


Ollenhauer, Carlo Schmid, Fritz | 


Heine, Hinrich Kopf, Egon 
Ernst Reuter, Max 
Brauer I inni spełniają podob- 
nie jak klika Adenauera żąda: 
nia militarystycznych i mono- 
polistycznych, sił Trizonii. 
Między SPD a reżimem z 
Bonn nie ma w sprawie remi- 
litaryzacji i zbrojeń żadnych 
zasadniczych różnic.  „Opozy- 
cja" socjaldemokratów wobec 
„układu 
dynie na tym, że domagali się 
oni bardziej samodzielnego u- 
działu Trizonii w przygotowa- 
niach do agresji, lejąc wodę na 


młyn odradzającego się impe- | 


rializmu niemieckiego. 

Tak też ocenił to ówczesny 
komisarz w Tri- 
zonili McCloy, który oświadczył 
w Waszyngtonie: „Gdyby Schu- 
macher został kanclerzem, w 


i żadnym wypadku nie wpłynę- 


zarobki, ; 


Ustawa ta, uchwalona zosta- | 


łoby to na fakt uznania przez 
zachodnie Niemcy układu ogól- 
nego". 

Istotnie, Nowym dowodem 
poparcia tego układu jest atak 
SPD na przewodniczącego Bun- 


każdego, kogo destagu Ehlersa. który zgodził 


się przyjąć delegację Izby Lu- 
dowej NRD w sprawie rozmow 
nad zjednoczeniem Niemiec. 
Oficjalny protest  Ollenhauera 


jego klika są, 


hitlerowskiego Wehr-: 


ogólnego“ polega je-, 


I 


stawiony na tegorocznym kon- 
gresie SPD w Dortmundzie. 


u Adenauera w tej sprawie jest Program ten stanowi istną syn- 


piese jednym dowodem rozła- 
mowej ji rozbijackiej roboty 
kierownictwa SPD przeciwko 
[ecese Niemiec j traktatowi 
pokojowemu. 


Schumacherowski 
„Drang nach Osten* 


Na wielu odcinkach reak- 
cyjna klika z SPD starała się 


ubiec w gorliwości klikę z 
.Bonn. Przede wszystkim jesli 
chodzi o podsycanie szowini- 
zmu i nagonki rewizjonistycz- 


nej przeciw Polsce, Czechosło- 
wacji i Związkowi Radzieckie- 
mu. 


W swoich wystąpieniach w 
sprawie polityki zagranicznej 
zachodnich Niemiec prawicowe 
kierownictwo SPD chełpiło się 
i chełpi 
że Schumacher pierwszy po 
I wojnie z polityków Trizonii do- 
magał się rewizji granicy na 
Odrze i Nvsie. Nienawiść rene- 
gatów do kraju socjalizmu i da 
| demokracji ludowych, do Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
| cznej, przesyca całą politykę 
z 


Rewizjonistyczną akcją wśród 
przesiedleńców kierują tacy lu- 
dzie z SPD, jak premier Dol- 
nej Saksonii, zbrodniarz wo- 
jenny Kopf, który korzysta z 
każdej okazji, aby jadem odwe- 
itu zatruwać przesiedleńców. 


Ideologia szowinizmu łączy 
się ściśle z praktyką SPD — 
z dywersją i szpiegostwem prze- 
ciw krajom obozu pokoju. 

Robotą dywersyjną na wscho- 
dzie Niemiec, w ramach kiero- 
wanej przez Wall Street „woj- 
ny psychologicznej“, zajmuje 
się w zachodnim Berlinie tzw. 
Biuro Wschodnie SPD, pozo- 
stające pod opieką amerykań- 
skiego agenta Ernsta Reutera, 
a realizowana w terenie przez 
bandy sabotażowe Ernsta Tilli- 
cha 1 Willy Brandta, „działa- 
czyse SPD. 


Polityka zdrady 
klasy robotniczej 


oraz podże- 


i odbicie w nowym 
akcji“, jaki ma być przed- 


Z wystawy plastyki rumuńskiej 


się przy lada okazji. | 


interesów | 


gania do wojny, znajduje swe | 
„programie 


tezę zbrodniczej polityki reak- | 
SRDE 


kierownictwa 
wojnie stało się nie 


cyjnego 
które po 


tylko agenturą niemieckich mo- : 


nopoli. ale i 


imperializmu. 


Rośnie opczycja w łonie 
SPD 


Omawiając na konferencji 
SED projekt „programu“ SPD. 
Walter Ulbricht stwierdził, że 
„každe zdanie jego potwierdza, 
i} socjaldemokratyczni prowo- 
dyrzy zawarli sojusz z burżua- 
zią, że przeszli wyraźnie do 
obozu anglo - amerykańskiego 
i niemieckiego imperializmu". 

Zdrada socjaldemokratycz- 
nych przywódców z prawicy 
SPD i rozłamowych związków 
zawodowych (DGB) wywołuje 
w masach członkowskich tej 
partii coraz większe i coraz 
bardziej dające się kierowni- 
ctwu we znaki niezadowolenie. 
Wśród szeregowych członków 
SPD. nawet wśród dołowego i 
średniego aktywu daje się zau- 
ważyć coraz większe zaniepo- 
kojenie i coraz jawniejsza opo- 
zycja wobec „góry“ z Hano- 
weru i Bonn, gdzie rozbili swe 
namioty bonzowie z kliki schu- 
macherowskiej. 

Szeregowi członkowie w obli- 
czu jawnej zdrady prawicowego 


| kierownictwa SPD coraz lepiej 
nie | 


zaczynają pojmować, że 
wolno dopuścić, aby powtórzy- 
ły się tragiczne wydarzenia z 
jedności 


skutki. Konieczność 


działania jest pbdstawową nau- 
w k 


ką wypływającą z doświadcze- 
nia tego tak brzemiennego w 
skutki okresu. I dlatego wbrew 
kierownictwu SPD w coraz 
szerszym stopniu i zasięgu za- 
cieśnia się jedność akcji robot- 
ników komunistycznych i so- 
cjalistów z dołów SPD. Wspól- 
ne demonstracje i manifesta- 
cje, wiece j strajki, masowe wy- 
stąpienia przeciwko ustawie 
antyrobotniczej i „układowi 
ogólnemu“ umacniają i rorsze- 
rzają jedność akcji. Dzięki jed- 
ności akcji KPD i SPD wy- 
brano w Norymberdze iw nie- 
których innych miastach wspól- 
nych kandydatów na burmi- 
strza. Dzięki jedności akcji ko- 
munistów i socjaldemokratów 
parlament Bremy odrzucił se- 


paratystyczny „układ ogólny". | 


Takich przykładów solidarności 
robotniczej jest coraz więcej w 
Trizonii. 

Coraz więcej robotników w 
SPD rozumie, że jedność dzia- 
łania klasy robotniczej jest de- 
cydującym warunkiem dalsze- 


|go rozwoju patriotycznej walki 75 SZ 
|dni'a bieżącego roku drugą część 


wyzwoleńczej, jaka ogarnęła 
całą Trizonię po podpisaniu w 
Bonn  zdradzieckiego „układu 
ogólnego“, który wprzęga ma- 
sy pracujące zachodnich Nie- 
miec w wojenny rydwan Will 
Street. J 

„Zadanie postępowych sił 
Niemiec zachodnich — powie- 
dział na II Konferencji SED Paul 
Verner polega właśnie na 
tym, aby demaskować pseudo- 
opozycyjne manewry prawico- 
wych przywódców SPD i DGB, 
aby przy pomocy  niezbitych 
faktów rozwiewać istniejące je- 
szcze wśród robotników złu- 
dzenia, ułatwiać masom pracu- 
jącym zrozumienie prawdziwej 
roli prawicowych przywódców 
SPD, którzy są pacholkami 
Adenauera i Wall Street“. 

Na nowym etapie walki o 
zjednoczenie Niemiec. prowa- 
dzonej przez Front Narodowy 
Demokratycznych Niemiec pod 
przewodnictwem klasy robot- 
niczej, dwulicowość metod i 
zdradziecka rola prawicowego 


europejskiej". Wojska amery- ' kierownictwa SPD staje się co- 
kańskie rozbijają swoje obozy Lidia Agricola: Maria Zidaru przewodnicząca spółdzielni pro+ |raz bardziej widoczna dla 
w lueneburskim poligonie, o- ! dukcyjnej „Sztandar Lenina" w Paulesti klasy robotniczej Trizonii. 
-a 
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„Biuro docinków”. Widowisko satyryczne w 2 częściach. 
Reżyseria Kazimierza Pawłowskiego, dekoracje i kostiumy 


Jana Marcina Szancera; 


kierownictwo muzyczne Adama 


Markiewicza. Premiera w Teatrze Satyryków w Warszawie. 


Najpierw — gdzieś w 
tym było święto, pro- 
gram inauguracyjny, wiele ha- 
łasu o... coś, cięta satyra we- 
wnę:rzna i ostry humor poli- 
tvczny, słynny już „Wywiad z 
Bartkiem“ i w zakończeniu Na- 
groda Państwowa dla jednego 
uczestników przedstawienia 
Ale ba, program wstępny moż- 
na przygotowywać niezmiernie 


Z 


długo i szczególnie starannie. 
czasu może tu starczyć na 
wszystko, 


Ale jak będzie za drugim ra- 
zem, jaki będzie dzień powsze- 
dni po święcie? Gdy przywię- 
dły gratulacyjne laurki, a roz- 
kwitną codzienne kłopoty? 
Wzarem prelegenta sportowego 
o wieszczu (ze znakomitego 
tekstu Słonimskiego w obecnym 
programie ,„Satyryków'') ułóżmy 
w pięciu punktach pięciominu- 
towy referat o „Biurze docin- 
i kó a, : . 

A) W drugim programie Sa- 
tvryków słyszymy parę utwo- 
rów, które są napisane świet- 
inie i wykonane brawurowo 
! Jeśli do tak utalentowanego 
artysty małych form satyrycz- 
nych, jak Kazimierz Pawłow- 
ski dodamy tak doświadczony 
ii wytrawny dowcip, jak Anto- 


|niego Słonimskiego — powsta- 
nie zjawisko równie niepowta- 
rzalne i formalnie mistrzowskie 
"jak „Prelekcja o wieszczu'. Je- 
żeli do tekstu tak ostrego i słu- 
|sznie bijącego na odlew jak 


lu- damy tak fantastyczny, żywio- 
| łowy talent rewiowy, jak Ireny 


Kwiatkowskiej — powstanie 
przodujący numer satyryczny 
zjadliwy i trafiający w sedno 
dotkliwej bolączki. Ale jeżeli... 
(o tym za chwilę). 

B) Drugi program Satyryków 
skupił grupę czołowych na- 
szych satyryków, których parę 
tekstów ma wysoki ciężar ga- 
tunkowy. Poza wymienionymi 
w punkcie A) — Żywulska bl- 


lie w kumolerstwo, Minkiewicz 
„świetnie docina 


współczesnym 
autorom dramatycznym za wy- 


ręczanie historyków, Grodzień- | 


ska  strofuje niegrzecznych i 
woła o zwycięstwo uśmiechu na 


codzień. Jurandot wytyka pal- | 


cem strachoputów i drwi z 
wojny nerwów. Niezwykle po- 
mysłowy, kulturalny i szczęśli- 
wie formę łączący z treścią jest 
„Wykład o rysunku* Zbigniewa 
Lengrena, który jak się okazu- 
je, wyposażony jest (Lengren a 
nie wykład) w rozmaite talen- 
ty. Bardzo dobrze wybrane i 
z wdziękiem przez Juliana 
Sztatlera odśpiewane są trzy 
piosenki: węgierska Garaia, ro- 
syjska Ałymowa (muz. Nowi- 
kowa) i polska Jurandota (muz. 
Żuławskiego); życzyć im nale- 
ży rychłego  rozpowszechnie- 
nia. 

C). Obok gwiazd pierwszej 


wielkości zasługują też u Saty-| 
wyko- 
nawcy: Kazimierz Brusikiewicz 


tyków na uwagę inni 


tnach“), Lidia Wysocka i Lidia 
,Serenin, Anna Pawłowska, Ta- 
jdeusz Cygler. Bronisław Darski 
daje niezłą figurę pana Piecyka 
— niech to zresztą sam pan Pie- 
cyk osądzi. Dekoracje Szancera 
wykazują humor w „Postrzyży- 
nach“, nastrojowość w „Chwili 
Chopina*; bardzo urozmaicone 
i przeważnie trafnie pomyślane 
są kostiumy. zwłaszcza w „Re- 
wolucjoniście* i „Równym star- 


cie”. 
| D). Nie brak niestety u Saty- 
jryków i pozycji nieudanych. 


Słabo wypadła konferansjerka, 
raczej tym razem uboga w dow- 
cip, eksperyment z  konfe- 
ransjerką literatów nie ma, jak 
widać, wielu szans powodzenia. 
Blady, wręcz słaby (czego szcze- 
gólnie żałować należy) jest 
„Równy start“: słuszną į ostra 
w zamyśle satyra rozłazi się tu 
i pruje, brak celnej puenty do- 
pełnia niepowodzenia,  Nawia- 
sem mówiąc: dziecko w teatrzy- 
iku jest równie niebezpieczne 
jak patos, 

E). Co jednak najważniejsze. 
i co każe z 
spojrzeć na Satyryków po wio- 


| weny. W cóż bowiem godzą, co 
piętnują tak sprawne pióra jak 
Sionimskiego, Minkiewicza, Ju- 
|randota, Grodzieńskiej? Bez- 
|sprzecznie mierzą w przeciwni- 


nie w przeciwnika o najwięk- 
szym kalibrze. Poza zasięgiem 
ich satyrycznego ognia pozosta- 
je bowiem wewnętrzny wróg 
klasowy w jego głównych od- 
i mianach į imperialistyczny obóz 


jesienną obawą | 


sennych entuzjazmach — tol 

. Eh j 
| pewna marginesowość, pewna, 
jakby poboczność satyrycznej 


ka zasługującego na pociski, ale 


DRUGI PROGRAM SATYRYKO 


W 


strofka w wierszu Jurandota, 
czyż załatwia sprawę kampanii 
wyborczej i rozprawy z wroga- 
mi Frontu Narodowego?! Wy- 
dają się tu konieczne jakieś u- 
zupełnienia w „Biurze  docin- 
ków“. Wielką satyrę polityczną 
reprezentuje właściwie tylko 
jedna pozycja: wiersz Miihsama 
o socjaldemokratycznych pseu- 
dorewolucjonistach, w dobrym 
przekładzie Tadeusza Żerom- 
skiego. A choć nieinteligentni 
prelegenci i zapadnięci w histo- 
rię dramatopisarze zasługują 
bezsprzecznie na szpilki j ukłó- 
cia, nie rozwiązuje to sprawy 
zasadniczej. Artykuł, nie powi- 
nien być jakimś knyżem, cia- 
stem, do którego można wszyst- 
ko co się chce napakować, za 10 
rewij satyrycznej wychodzi na 
korzyść im bardziej jest prze- 
kładańcem (w doborowym ga- 
tunku konfitur). 

Celna piosenka Jurandota —- 
Żuławskiego pokazuje drogę. 
podobnie jak „Braki“ i „Chodzi 
o śledzie“. Chodzi nie o śledzie 
lecz o rolę współczesnej saty- 
ry, która powinna kroczyć jak 
zwiadowcy przed kompanią i 
opisywać dokładnie cały teren, 
sygnalizując wszelkie  niebez- 
pieczeństwa, podstępy j pozycje 
wroga. Wokół kotłów kuchen- 
nych też się można zgromadzić 
i poplotkować o tym i owym, 
także i o tym co na boczku i 
zrozumiałe tylko dla wtajemni- 
czonych, Ale potem znowu po- 
budka i hajda z powrotem na 
czoło. A niektórzy robią się 
wówczas dziwnie ociężalj i li- 
czą, że ich w trudzie inni za- 
stąpią. Nikt nikogo nie zastąpi. 
bo każdy ma pełne ręce własnej 
roboty. 


amerykańskiego : 


| 


(godz. 7.30 „trójka“ staneła 
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Budowa nowej Warszawy 


w zbrodniarzy wojennych 


to walka o pokój 
silną Polskę — | 
to cios 


? ag : Š 
Przeszło 66 tysięcy szluk cegie! 
ulożyła trójka murarska 
w Warszawie 


W Warszawie padł nawy re- 
kord wydajności w murowaniu 
systemem trójkowym. Dla po- 
parcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i na cześć 
XIX Zjazdu WKP(b) ustaliła 
go znana w budownictwie war- 
szawskim trójka murarska ze 
Zjednoczenia Budownictwa Woj- 
skowego nr 21 w składzie: mu- 
rarz — Waldemar Wiśniewski. 
oraz podręczni Wacław Rulski 
i Stefan Szuhka. 

W czwartek. punktualnie o 
na 


stanowisku, przekroczyć 


aby 


(dotychczasowy najlepszy wynik 
w murowaniu tym systemem na- 
leżący do murarzy Zjednoczenia 
Budownictwa Wojskowego w 
Chełmie. którzy w ciągu jedne- 
go dnia ułożyli 57.108 sztuk ce- 
jgieł Dzięki zastosowaniu przy 
| pracy po raz pierwszy w histo- 
iri naszego budownictwa pom- 
by mechanicznie podającej za- 
 prawę w ciągu 6 godzin i 38 
minut murarze położyli 66.705 
| sztuk cegieł, wvkonując 168,7 
metra sześciennego muru Sta- 
nowi to 2.875 procent normy. 


Hz) 


Prezydia rad dzielnicowych w stolicy 


przekazały li 


sty wyborców 


przewodniczącym komisji obwodowych 


AW dniu 19 bm. w 11 prezy- 
diach dzielnicowych rad naro- 
dowych w Warszawie nastąpiło 


| wydanie list ze spisami wybor- 
fatalnych lat 1932-—33 oraz ich | u 


ców przewodniczącym 
dowych komisji wyborczych. 
Każdy z przewodniczących 
komisji wyborczych otrzymał 
oprócz listy wyyborców tablicz- 
ki orientacyjne z numerem 
swojej komisji i drukowane za- 
wiądomienia o wyłożeniu list 


obwo- 


wyborców do publicznego wglą- 
du wszystkich obywateli. 
Listy były wydawane 
przez przewodniczących prezy- 
diów rad dzielnicowych, któ- 
rzy jednocześnie  informowalł 
się o stanie prac poszczegól- 
nych komisji i omawiali wa- 
runki lokalowe, aby na dzień 
wyborów wszystko było dobrze 
przygotowane. (i) 


Znikają dziury w jezdniach i chodnikach 


Brygady Miejskiego Przedsię- 
biorstwa Robót Drogowych 
przystąpiły w tych dniach do re- 
montów jezdni i chodników we 
wszystkich dzielnicach stolicy 
Remontami objętych jest ponad 
50 ulic. 

„Na ulicach: Koszykowej, My- 
śi'wieckiej, Wiejskiej. Rutkow- 
skiego, Foksal, Szwoleżerów, 
Elektoralnej. Grzybowskiej, Wa- 
reckiej i Krakowskim Przed- 
mieściu przeprowadzone zostaną 
bądź też są już w trakcie wy- 


konywania remonty nawierzchnł 
asfaltowych. 


Remontami chodników objęte 
będą m. in. ulice: Piękna. Hoża, 
al. Niepodległości. Karowa. Se- 
natorska, Traugutta, Górskiego, 
| Ceglana, Marymoncka, Czarnie- 
ckiego. 


Ponadto w tych dniach MPRD 
przystępuje do budowy dróżek 
i ścieżek na zapleczu MDM za 
blokami 7 a 1 7 b przy ul. Li- 
tewskiej. (i) 


Budowa szkoły przy ul. Krzywickiego 
zosłanie zakończona w br. 


Zgodnie z harmonogramem za- 
loga „Ochoty“ wykończy do gru- 


szkoły podstawowej przy ulicy 
Krzywickiego. W pierwszej czę- 
ści odbywają się już normalne 


zajęcia.  Wykańczane obecnie 
skrzydło szkoły przy ulicy 
Krzywickiego posiada szereg 


obszernych i widnych klas, salę 
gimnastyczną i inne urządzenia, 
. (2) 


Rośnie sieć handlu uspołecznionego w stolicy 


Mieszkańcom stolicy przyby- 
wają dalsze placówki handlu u- 
społecznionego. 

Dyrekcje MHD uruchomią do 
końca września dalszych 37 skle- 
pów z artykułami spożywczymi. 
Sklepy te zostaną oddane do u- 
żytku przede wszystkim miesz- 


|kańcom dzielnic robotniczych 1 
seryferyjnych. Nowe sklepy c- 


trzymają: Grochów. Jelonki, 
Henryków, Choszczówka. Wa- 
wer, Międzylesie. Płudy t "rne 
dzielnice Wielkiej Warszawy. 
Jednocześnie stołeczne spół- 
dzielnie WSS poszerzają sieć 
swoich sklepów spożywczych. 

Do końca br. WSS otworzą 
100 sklepów. 


(wj) 


Poczekalnie dla chorych trzeba sprzątać 


O tym jak wielki wpływ na 
samopoczucie chorego ma oto- 
czenie, w jakim przebywa, naj- 
lepiej powinni wiedzieć leka- 
rze, pielęgniarki i wszyscy pra- 
cownicy służby zdrowia. Zaponi- 
nieli o tym jednak pracownicy 
Oddziału Zdrowia przy ul. Ja- 
giellońskiejj który odwiedzają 
dziennie tysiące chorych. 

Na schodach, korytarzach | w 


WIECZÓR PRZYJAŻNI 


Dnia 20 bm, o godz. 19 w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książki 
(Bagatela 14 — róg PI. Unii) odbę- 
dzie się wieczór przyjaźni polsko- 


bułgarskiej, 
Udział wezmą:  literatka bułgar- 


poczekalniach tego Oddziału peł- 
no jest odpadków i kurzu Na 
ścianach wiszą stare, nieaktual- 
ne afisze przedzlotowe į z Dni 
oświaty. książki i prasy. Wiele 
plakatów i miejscowych og'o- 
szeń jest brudnych i podattvc1. 
A przecież poczekalnia dla 
chorych nie tylko może ale po- 
winya być czysta i schludna. 
(kw) 


POLSKO-BUŁGARSKIEJ 


ska Katia Gleorgiejewa, która wy- 
głosi odczyt w jezyku polskim i 
Todka Rajczewa (recytacje w obu 
'ęzykach). 

Wstęp wolny. 


TEATRY 


Atencum — „Sprawa rodzinna“ - 
g. 19. Polski — „Latka“ — g. 18.30 
Kameralny — „Król i aktor“ — 6 
19. Ludowy — „Kąkol | pszenica'— 
g. 19. Narodowy — „Las“ — g. 19 
Nowy — „Uczone biatogtowy“ — RB 
19. Powszechny — „Rodzinka“ — B 
19. Syrena — ./To sle pokaże...“ — 
g. 19.15. Współczesny — „Droga do 
Czarnolasu' — g. 19. Nowej Warsza- 
wy — Występ Państwowego Teatru 


Żydowskiego — „Zwykly Żołnierz" | 


g. 19. Domu Wojska Polskiego E 
„Oto Ameryka“ — g. 19. Satyryków 
— „Biuro dorinków“ — g. 19.30. Gu- 
liwer — „Guliwer w krainie Li- 
butów — „ 17. Cyrk (Marszał- 
kowska róg Rutkowskiego) — g. 
19.30. 
KINA 
Moskwa — „Wyścig Pokoju" — g 
16, 18,30. 21. Palladium — „Na ma- 
newrach* — g. 15.30. Praha — 
„Pie;wszy start" gI 14, 16, 18, 20. 
Ślask — „Wyścig Pokoju“ — g, 13 
15, 17.30, 20. Atlantic — „Wiosna w 
Sakenie* — g. 11, 15, 17.30, 20. Po- 
lonia — „Skazana wioska“ — œ 
15.30. 18, 20.30. Stolica — Ditta“ — 
15, 17.30, 20, W—Z — „Wilhelm Tell" 
— g. 15, 17.30 20. Ochota — „DS — "9 
nie dzlała“ — g. 15, 17.20, 20, Syrena 
— „Kariera w Paryżu” — g. 15, 17.30. 
20. Tęcza — „Akcja B“ — 15.30, 18, 
20.30. Lotnik — „Zakazane Piosenki“ 
— g. 17, 19.30. r 
PORANKI 
Atlantic — „Rozmaitości — g 
13. Polonia — .Rajnis" — g. 13. Sy- 
rena — „Pan Nowak“ — g. 13. 
RADIO 
SOBOTA 20 WRZESNIA 
Program I — na fal 1322 m. 
Program dnia f.06, 15.25, Wiado- 


mości: 5.05, 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.26, Kancer! 
poranny, 6.15 Muzyka. 6.30 Pieśni 
różnych narodów, 7.20 Muzyka roz- 
rywkowa. 7.50 Kalendarz Radiowy 
8.00 Muzyka, 8.55 Aud. dla kl. VII, 


| 9.50 Przerwa. 10.55 Aud. dla kl. HI 
I IV, 11.16 Muzyka 4 aktualności, 
| 11.45 Głos maja kobiety, 12.15 Na 
swojską nutę. 12.45 Aud. dla wsi, 
13,00 Popularne piosenki, 13.13 Kon- 
cerit Ork. Rozgł, Bydgoskiej P. R. 
p.d. A. Rezlera, 13.55 Przerwa, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert roz- 
rywkowy, 17.05 Muzyka, 17.10 .„Ro- 
botnicze bataliony obrony Warsza- 
wy pog. Wita Gawraka. 17.30 
Słuchacze piszą — aud. Biura Siu- 
diów, 17.35 Z naszych pieśni — śpie- 
wa M. Drewniakówna sopran, 
18-00 Reportaż literacki, 18.20 Kon- 
cert Krak. Ork. P. R. p.d. J. Gerta, 
19.05 Muzyka taneczna, 19.15 „Listy 
Chińczyka” humoreska Marka 
Twaina, 19.30 Na muzycznej fali, 
20.26 Wiad. sportowe. 20.30 Polskie 
ludowe melodie weselne, 20.45 Aud. 
dla wsi, 21.00 Gra Ork. Tan. P. R. 
pd. J. Cajmeva, 21.40 „W drodze“ — 
|tragm. pow. Hansa Leherechta, 22.00 


Muzyka dla wszystkich, 23.10 „Na 
| dobranoc". 

© Program II — na fali 367 m. 

l Program dnia 7.50. 1400, Wiado- 


mości: 5.05, 6.30, 7.55. 17.00, 21.00. 23.50. 


| 510 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert poa- 
ranny. 6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 
Muzyka. 6.50 Stylizowane tańce lu- 
i dawe różnych narodów. 7.20 Muzy- 
"ka rozrywkowa. 8.00 Przerwa, 14.05 
„Informacje, 1410 Aud. dla kl. Ti TI 
: 14.30 Muzyka taneczna, 14.30 Prze- 
gląd prasy literackiej, 14.50 Kon- 
cert Chóru Razgl. Poznańskiei P.R. 
{15.10 Piątka z ulicy Barskiej" 
jadc. pow. K ożniewskiego. 15.30 
| Aud. dla dzieci, 16.00 Utwory cha- 
| rakterystyerne -- śpiewa E. Pawla 
bas. 16.20 Dziennik 
118.33 Muzyka taneczna, 
ka symfoniczna. 17.45 „Wiersze 

dy Karczewskiej' z cyklu „„Nawn- 
ści poelyckie”, 18.00 Suita Tańców 
Polskich 1. M»klakiewicza. 13.18 Ra- 
dziecka muzyka "ozrywkawa. 18.30 
Recital wiolonczelowy Z. Adamskiej, 


18.50 Głos mają kobiety. 19.05 Mu- 
zyka, 19.30 Muzyka | aktualności, 
20.00 Przy sobocie po robocie", 


21.26 Wiad. sportowe. 21.30 Z cyklu: 


I 
| .Nafpiekniejsze sonaty fartepiano- 
| we“ — Fr. Liszt: Sonata h-moll, 
22.00 .Snóżniony list'* — opaw. B. 


Polewoja. 2796 Muzyka taneczna w 
I wyk. Ork Tan. Radia Węgierskiego, 


| „Braki“ Jerzego Jurandota do- |(wyborny Anioł w „Postrzyży- i podżegaczy wojennych. A jedna 9.25 Popularna muzyka symfoniczna, 


4 


piznu, bo robotnicy niewykwa- | 123.10 „Na dobranoc”. 
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